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1 X  Sw . T eresy  od Dzieciątka
Jezus, dziewicy, w spom n ien ie . 
Ne 2, 1-8 * Łk 9 , 57-62.

2 X  Ś w ię tych  A n io łó w  Stróżów,
w spom n ien ie . 
W j 23 , 20-23 * M t 18, 1-5. 10.

3 X  Bł. Jan a  z D ukli,  kapłana,
w spom n ien ie . 
Ba 1, 15-22 * Łk 10, 13-16.

4  X  Św . Franciszka z Asyżu,
w spom n ien ie . 
Ba 4, 5-12. 27-29 * Łk 10, 17-24.

5 X  X X V I I  Niedziela Zwykła.
Rdz 2, 18-24 * H br 2, 9-11 * 
M k 10, 2-16. 

7 X  Najświętszej M ary i  P a n n y  
Różańcowej, w spo m n ien ie . 
Jo n  3, 1-10 * Łk 10, 38-42.

9  X  Bł. W incentego  K adłubka,  
biskupa, w spom n ien ie .
M l 3, 13-20a * Łk 11, 5-13.

10 X  Św ię tych  m ęczen ników  
Dionizego, biskupa,
1 towarzyszy oraz św. Jan a  
Leonardiego, kapłana.
J1 1, 13-15; 2, 1-2 * Łk 11, 15-26. 

12  X  X X V I I I  Niedziela Zwykła  
M dr 7, 7-11 * H br 4, 12-13 * 
M k 10, 17-30.

15 X  Św . T eresy od Jezusa,
dziewicy i dok tora  Kościoła, 
w spom n ien ie .
Rz 2, 1-11 * Łk 11, 42-46.

16  X  Ś w .  Jadw ig i Śląskiej,
w spo m n ien ie . 
Rz 3, 21-29 * Łk 11, 47-54.

18  X  S w .  Łukasza, Ewangelisty,
św ięto . 
2 T m  4, 9-17a * Łk 10, 1-9.

19 X  X X I X  Niedziela Zwykła.
Iz 53, 10-11 * H br 4, 14-16 * 
M k 10, 35-45.

2 0  X  Św . Jan a  K antego, kapłana,
w spom n ien ie . 
Rz 4 , 20-25 * Łk 12, 13-21.

23  X  Św . Jan a  K apistrana,
kapłana.
Rz 6 , 19-23 * Łk 12, 49-53.

2 4  X  Św . A n to n ieg o  M arii
Clareta , biskupa.
Rz 7, 18-24 * Łk 12, 54-59.

2 6  X  X X X  Niedziela Zwykła.
Jr  31, 7-9 * H br 5, 1-6 * 
M k 10, 46-52.

2 8  X  Św ię tych  A posto łów
Szym on a i Ju d y  Tadeusza, 
św ięto .
Ef 2, 19-22 * Łk 6 , 12-19.

W  dniu 5 września 1997 zmarła M atka 
Teresa z K alkuty, założycielka zgromadze­
nia M isjonarek i M isjonarzy Miłości. Była 
najbardziej znana na świecie - obok Papieża 
- postacią Kościoła. W powszechnej opinii 
juz uznana została za świętą.

M atka Teresa była narodowości a lb ań ­
skiej; nazywała się Agnes G onxha Boja- 
xhiu. Urodziła się 26.08.1910 roku w Sko- 
pje, dzisiejszej stolicy M acedonii. Pochodzi­
ła z zamoznej rodziny kupieckiej. M ając 18 
lat wstąpiła do zgromadzenia Sióstr Loreta- 
nek i wysłana została na misje do Kalkuty. 
W klasztorze loretańskim  w kalkuck iej 
dzielnicy Entally spędziła około 20 lat, 
ucząc w szkole i prowadząc pracę w ycho­
wawczą wśród dziewcząt. Jadąc pociągiem z 
Kalkuty do Dardzyling 10.09.1946 roku 
M atka przezyła mistyczne spotkanie z Jezu­
sem, który poleci! jej opuścić klasztor i roz­
począć służbę wśród najuboższych m ie­
szkańców ulic. Po dwóch latach starań 
M atka Teresa uzyskała zgodę papieża, arcy­
biskupa K alkuty i przełożonych zakon­
nych, na podstawie której 8.08.1948 ubrała 
nowy habit - tradycyjne indyjskie sari w ko­
lorze białym z niebieskim rąbkiem i wypo­
sażona w zaledwie parę drobnych monet 
rozpoczęła działalność wśród najb iedn iej­
szych.

Kalkuta drugiej połowy lat czterdzie­
stych była miastem w szczególny sposób 
przepełnionym nędzarzami, którzy zamie­
szkiwali na chodnikach ulic i n iejednokrot­
nie um ierali na nich z głodu. Głód stał się 
udziałem wielkiej części mieszkańców jeszcze 
w związku z trudnościam i aprowizacyjnym i 
okresu 11 wojny światowej. W alczący o swo­
ją  niepodległość kraj podzielony został na 
Indie i Pakistan, zaś związane z tym  walki 
pomiędzy hinduistam i a muzułmanami nig­
dzie nie miały tak dramatycznego przebiegu 
jak w Kalkucie - mieście o przewadze ludno­
ści h induskiej, a stolicy prowincji o przewa­
dze ludności muzułmańskiej. Opuszczając 
grube, bezpieczne mury klasztoru M atka 
Teresa znalazła się jakby w środku tajfunu 
nędzy, a także nienawiści i rozpaczy. M atka 
starała się nade wszystko zaofiarować swoje 
serce, swoją obecność, uczynność. Przyjęła 
ubogi sposób życia i bardzo ubogie środki 
prowadzenia pracy. Zafascynowana była Je­
zusem Chrystusem , obecnym w poranio­
nych ciałach nędzarzy. Z miłości do Jezusa 
pokochała wszystkich biednych.

Radykaln ie ubogi sposób życia i niezwy­
kle proste sposoby działalności nieoczekiwa­

nie okazały się skuteczne, przełamujące wie­
le barier ludzkiej nieufności, a także będące 
wyzwaniem dla licznego grona młodych lu­
dzi, którzy przyłączali się do M atki Teresy, 
podejmując pracę jako zakonnicy lub współ­

pracownicy. W 1950 roku powstało zgroma­
dzenie Sióstr M isjonarek Miłości, w 1963 
Braci M isjonarzy Miłości, w 1976 gałąź kon­
tem placyjna żeńska, a wkrótce później mę­
ska. W 1969 papież Paweł VI zatwierdził sta­
tut M iędzynarodow ego Stow arzyszenia 
Współpracowników M atki Teresy - o rgani­
zacji łączącej ludzi różnych religii. Powstało 
tez stowarzyszenie W spółpracowników 
C horych i C ierpiących; poszczególne siostry 
i bracia otrzymywali swoje “drugie ja” w 
osobie chorego, który ofiarowywał swoje 
cierpienia w intencji danej siostry lub brata.

M atka postawiła sobie za cel zwrócenie 
uwagi opinii publicznej na ubogich. Pragnę­
ła przy tym , aby zauważono ubogich zarów-
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no w krajach nierozwiniętych, jak  i w kra­
jach bogatych. Zakładała swoje domy na 
wszystkich kontynentach. Również w Pol­
sce mamy domy M isjonarek Miłości w 
Warszawie, Chorzowie i Szczecinie. M atka 
pokazywała, ze wszędzie istnieją ludzie ży­
jący w skrajnej nędzy; wszędzie istnieją lu­
dzie odrzuceni, wykluczeni ze społeczeń­
stwa. Więcej: M atka Teresa pokazywała, 
ze biedni istnieją w norm alnych rodzinach 
- są to ludzie głodni uśmiechu, życzliwości. 
C ierpiący C hrystus objaw ia swoje oblicze 
w zasięgu dotknięcia ręką każdego bez wy­
jątku człowieka na całej kuli ziemskiej.

Wręcz przeciwnie: w aborcji M atka Tere­
sa widziała głęboką przyczynę braku po­
koju na świecie. Tam , gdzie m atka ma 
prawo zabić swoje bezbronne dziecko, 
tam  każdy ma prawo zabić każdego. O j­
ciec Św ięty niedawno w Kaliszu przyta­
czał dłuzszą wypowiedź M atki Teresy na 
ten temat.

Chociaż M atka Teresa w niczym nie 
starała się przypodobać ludziom żyjącym 
ideałami “tego św iata” i opowiadała za te­
zami budzącymi wiele sprzeciwów, stała 
się osobą nadzwyczaj szanowaną i łubia­
ną na całym świecie. Jednym  z przykła-

fot Piotr lyaenski

Świadomość powszechnej obecności 
C hrystusa wiąże się z postawą swoistej 
“ofensywności” religijnej. Dla M atki T ere­
sy nie ma strefy “sacrum ” i “profanum". 
Wszyscy ludzie powołani są do świętości, 
zaś żadna sfera życia ludzkiego nie może 
być niezależna od wskazań zawartych na 
kartach Ewangelii. M atka w ielokrotnie 
włączała się w różne akcje społeczne i n a­
wet polityczne, z mocą opowiadając się po 
stronie nauki Kościoła. Najbardziej zna­
nym tego przykładem jest kwestia aborcji. 
M atka z uporem starała się obalać poglą­
dy, jakoby aborcja mogła stanowić jak ie­
kolwiek przydatne narzędzie dla przelu­
dnionych społeczeństw Trzeciego Św iata.

dów tej popularności jest przyznana jej w 
1979 roku Pokojowa Nagroda Nobla. 
M atka powszechnie uznana została za 
świętą i sam tylko ten jeden fakt stanowił 
niezwykle istotne zjawisko mające wpływ 
na dzieje drugiej połowy XX wieku. M at­
ka pokazała, ze świętość jest możliwa; 
M atka wzbudziła ogromnie wiele życzli­
wości i sympatii dla Kościoła, a przez to 
dla Jezusa.

Jednym  ze sposobów, w jak i to osią­
gnęła, była radość, stanow iąca niezwykle 
istotny rys duchowości M isjonarek i M i­
sjonarzy Miłości. M atka uczyła: Radość  
j e s t  m od l i twą ; radoś ć  j e s t  silą; radoś ć  j e s t  m i ­
łością; radoś ć  j es t  si ec ią  miłości,  w  którą mo- 
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Ojciec Święty 
o Matce Teresie

Najdrożsi Bracia i Siostry!
Jest d la mnie szczególnie c en n e  u. tej c h w i ­

li m od l i tw y  przypomnienie drogie j  Matki T e r e ­
sy z Kalkuty, która dw a  dni temu zakończyła 
swo ja  długą ziemską drogę . Wiele razy miałem  
możliwoś ć  spotykania się z Nią i zachowuję ży­
w o  w  swej pam ięc i drobną posta ć  osoby, której 
Życie było pochłonięte  służbą dla najuboższych 
Z  biednych ; zawsze pełna n iewyczerpane j  w e ­
wnętrznej energi i , siły, mocy miłości Chrystusa.

Misjonarka Miłości: tym była Matka T e ­
resa z' im ienia i działania, o f ia rowu ją c przej­
mują cy  przykład, po c ią ga ją cy  w ie l e  osób g o to ­
w y ch  pozostaw ić  wszystko aby  służyć Chrystu­
sow i ob e cn em u  w biedzie.

Misjonarka Miłości: j e j  posłannictwo roz­
poczynało się codziennie o św ic ie  przed Jezusem  
Eucharystycznym. W milczeniu kontemplacji 
Matka Teresa z Kalkuty słyszała rozbrzmie­
w a ją cy  na krzyżu krzyk Jezusa: “Pragnę!” 
Krzyk cen przyswojony w  głębi serc , popychał  
ja  na ulice Kalkuty i na wszystkie przedmieścia 
św iata , ab y  szukać Jezusa w  ubogim , opuszczo­
nym  i umiera jącym .

Najdrożsi Bracia i Siostry! Ta siostra za­
konna, powszechn ie  rozpoznawana jako matka 
ubogich , pozostawia urymowny przykład wszy­
stkim, w ierzącym  i niew ierzącym . Pozostawia 
nam św iad e c tw o  miłości Boga, która przyjęta 
przez nią, przemieniła j e j  życie w  całkowity dar  
dla braci. Pozostawia nam św iad ec tw o  kon­
templacj i , która staje się miłością; i miłości, 
która sta je się kontemplacją . J e j  dokonania 
m ów ią  same za s ieb ie i ukazują ludziom na­
szych etosów najwyższe znaczenie życia, które­
g o  sens, niestety często w yda je  się zagubiony.

Lubiła powtarzać: Służyć ubogim , aby słu­
żyć życiu. Matka Teresa m e  pomijała żadnej 
okazji dla podkreślenia wszelkimi sposobami 
umiłowania życia. Wiedziała z doświadczenia, 
Że życie osiąga pełną swo ją  wartość  w śród  trud­
ności i przec iwności , g d y  spotyka miłość. I na­
ś ladując Ewangelię stała się "dobrym Samary­
tan in em” dla każdej osoby, którą spotkała w  
jakimkolwiek kryzysie, c ierp ien iu i poniżeniu.

W wielkim sercu Matki T eresy  sp ec ja lne 
mie js ce  zajmowała rodzina. Rodzina, która 
modli się -  powiedziała z okazji p ierw szego  
Św ia tow ego  Spotkania Rodzin -  j es t  rodziną 
szczęśl iwą. Również dziś słowa tej niezapo­
mnianej  Matki ubog ich  mają swo ja  silę.

Podczas gd y  pow ierzamy duszę tej pokornej  
wiern e j  zakonnicy Bogu, prosimy Świętą Dzie­
w ic ę ,  aby  podtrzymywała i umacniała je j  
współsiostry i wszystkich, którzy na całym św i e ­
ci e  ją  znali i kochali.

Przem ów ienie podczas m odlitw y A n iot Pański 
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M a t k
% Dokończenie ze sfr. 3 Teresa

zem y c h w y t a ć  dusze. Bóg kocha ra d o sn ego  
daw cą .  Ta z nas d a j e  n a jw i ę c e j ,  która d a j e  z 
radośc ią . Najlepszym  sp o s o b em  okazania n a ­
szej wdz ię czn o ś c i  Bogu i ludz iom  j e s t  przy j ­
m ow a n i e  w szystk iego  z radością . Radosn e s e r ­
c e  to na tu ra lny  w yn ik  se r ca  p ł o n ą c e g o  m iło ­
ścią . I rzeczywiście, M atka Teresa obdaro­
wywała wszystkich uśm iechem , w jej obe­
cności można się było czuć szczęśliwym. 
M atka znana tez była z dobrego hum oru i 
humor ten stale towarzyszy M isjonarkom  
oraz M isjonarzom  Miłości. Dla osób zanu­
rzonych w oceanie nędzy radość możliwa 
jest ty lko  w tedy, kiedy przestaną liczyć na 
“ludzką” skuteczność swoich wysiłków, 
zaś z ufnością powierzą się Bogu, który od­
tąd działać będzie przez nich. M atka po­
równywała siebie do króciutkiego, stem- 
perow anego  ołówka w ręku Bożym. 
Ołówek sam z siebie nie jest w stan ie nic 
uczynić, zaś wszystko co czyni, pisane jest 
przez Jezusa C hrystusa.

M atka uczyła, ze miłość, jeżeli jest 
prawdziwa, boli. W zywała: kochaj aż d o  
bólu . M iarą tego, jak  wiele daje się miłości, 
jest - jak wiele wywołuje bólu. O dkryć 
można u M atk i swoistą ekonom ię bólu i 
c ierp ien ia. Owocność pracy w yn ika z 
wielkości cierp ien ia, które w jej intencji 
jest ofiarowywane. A by prowadzić pracę 
tak , jak M isjonarkt Miłości, trzeba odsło­
nić się, usunąć zabezpieczenia przeciw zra­
n ieniu. Człowiek okuty w pancerz ch ro ­
n iący przed zranieniem  nie zdoła pochylić 
się nad potrzebującym . Trzeba się odsło­
nić, trzeba dać się zranić, aby zaświadczyć 
o prawdziwości swoich intencji. Nie n a le­
ży bać się bólu, gdyz ból konającego Jezu­
sa przyniósł nam wyzwolenie z więzów zła. 
C ierp ien ie może stać się źródłem życia. 
M om ent cierp ien ia, moment słabości m o­
że stać się w ielkim  zwycięstwem w życiu 
człowieka. M isjonarki Miłości są słabe i 
chcą być z ludzkiego punktu w idzenia sła­
be, aby zwyciężał Jezus.

Słabość dopomagała M atce Teresie 
dotrzeć do najuboższych. M atka św iado­
mie rezygnowała z bogatych środków, z 
drogiej aparatury m edycznej, gdyz mając 
taką  aparaturę poddanym  się jest pokusie, 
aby skupiać siły na przypadkach roku ją­
cych poprawę. M atka chciała być d la tych 
nie rokujących , dla ludzi odrzuconych, 
pozbawionych nadziei. A le tez M atka głę­
boko wierzyła, ze dzięki C hrystusow i dzie­
je każdego człowieka są dziejam i nadziei. 
M atka budziła nadzieję tam , gdzie nie b y ­
ło dla niej m iejsca. Praca w domu dla

um ierających w dużym stopniu polega na 
odnajdyw an iu  iskry życia duchowego i 
rozdm uchiw ania zeń ognia. M atka tw ier­
dziła, ze n ikt w jej domu nie umarł n ie­
chciany, n iekochany. Spotkan ie z miło­
ścią pozwalało nędzarzom spotkać się z 
Bogiem, stąd M atka używała określen ia, 
że jej ubodzy um ierają z biletem  świętego 
Piotra w kieszeni.

Szesnasty punkt konstytucji sióstr M i­
sjonarek Miłości brzmi: D uch  w ed łu g  jak i e ­
g o  ż y j em y  to Posłuszeństwo, Wiara i Miłość, 
a  także Radość. D u ch em  tym  żyli J ezus i M a ­
ryja. Na określenie swojej duchowości 
M atka Teresa użyła jako  pierwszego słowa 
“posłuszeństwo”. Oznacza to posłuszeń­
stwo Bogu; przyjm owanie wszystkiego, co 
Bóg daje i oddaw anie M u z uśmiechem 
wszystkiego, co chce wziąć. Oznacza zao­
fiarowanie M u swojej dobrej woli, rozu­
mu, serca, i całego życia pełnego czystej 
w iary i miłości. Posłuszeństwo dopomaga 
w osiągnięciu pokory i prostoty. Posłu­
szeństwo chroni przed załam aniem  wobec 
ogrom u potrzeb, z którym i S iostry i B ra­
c ia się sp o tyka ją . Posłuszeństwo jest 
źródłem radości. Posłuszeństwo jest wyrze­
czeniem się prawa do posiadan ia siebie sa­
mego - dla dobra b iednych . Służyć lu ­
dziom ze względu na C hrystusa oznacza 
um ierać d la n ich , aby mogli zyć.

Droga życia M atk i Teresy stanowi 
swoisty sprzeciw wobec tendencji prefero­
w anych  przez dzisiejszy św iat. Św iat do­
maga się środków skutecznych, zaś M atka 
osiągała skutek środkam i nieskutecznym i. 
Św iat dąży do bezpieczeństwa, zaś M atka 
św iadom ie z niego rezygnowała. Św iat ce­
ni bogactwo, zaś M atka ukochała ubóst­
wo i ubogich. Św iat pokłada swoje nadzie­
je w nauce, przemyśle, strukturach  spo­
łeczno - politycznych. M atka , w niczym 
nie uchyb iając w ym ien ionym  rzeczom, 
wskazywała, że nadzieję należy pokładać 
w U krzyżow anym , który sam jeden jest 
Zbawicielem. Dzisiejszy św iat boryka się z 
w ielom a problem am i. M atka Teresa po­
kazywała, ze najważniejszym  problemem 
św iata jest jego oddalen ie się od Boga, a 
wraz ze swoimi Siostram i i Braćmi czyniła 
wszystko, aby przyprowadzić św iat na no ­
wo do O jca, M atka Teresa ogarniała 
świat żarliwym  pragnieniem , aby odpo­
wiedział on na miłość Boga i Jezusa C h ry ­
stusa.

M AR EK OKTABA

Jak to s ię stało, że Caritas Polska j e s t  “re-  
kordzistką" zeb raw szy  na p o m o c  p o w o d z i a ­
nom  n a jw i ę c e j  p ien iędzy ,  c h o ć  inn e in s ty tu c j e  
znacznie l e p i e j  r ek lam ow ały  sw o j e  k onta?

Ks. W ojciech Łazewski (WL) -  Kiedy 
mówimy C aritas Polska, m am y na myśli 
cały Kościół polski, ponieważ zbiórka w 
kościołach, która miała miejsce 13 i 20 lip- 
ca została ogłoszona przez wszystkich b i­
skupów ordynariuszy. Zbiórka ta oczywi­
ście była przeprowadzona pod auspicjam i 
C aritas  diecezjalnych. Z naszego dośw iad­
czenia w yn ika , ze zbiórki organizowane 
przez Kościół przynoszą bardzo dobre re­
zultaty. Św iadczą one o w ielkiej ofiarności 
w iernych. T ak było w przypadku ogólno­
polskich zbiórek na: Czeczenię, Rwandę, 
Polaków na W schodzie czy ostatnio  na A l­
banię. M yślę, ze nie należy tutaj mówić o 
takich czy innych  rekordach, patrzeć kto 
więcej zebrał, natom iast trzeba mówić, ze 
nasze społeczeństwo jest wrażliwe na po­
trzeby drugiego człowieka i potrafi bardzo 
szybko i bardzo spontanicznie odpowie­
dzieć na potrzebę chw ili, odpowiedzieć po­
zytywnie na takie czy inne wydarzenie, ta ­
kie czy inne nieszczęście ludzkie.

Czy tak duża  o f ia rn o ś ć  n ie była d la  K s i ę ­
dza Dyrek tora  za sko cz en iem ?

(WL) -  Nie, ponieważ m am y juz wła­
ściwie siedm ioletnie doświadczenie pracy 
w Polsce i w iem , że nasz naród ma cały 
szereg zalet -  oczywiście obok wad. Naszą 
pozytyw ną cechą, i to zauważają również 
C aritas  innych  krajów , jest fakt, ze w 
chw ilach  trudnych  potrafim y się zm obili­
zować. Jeżeli więc w iedzieliśm y, jak nasze 
społeczeństwo odpowiedziało na apel o 
pomoc Rwandzie, Czeczenii czy nawet po­
wodzianom na kielecczyznie, to w iedzieli­
śmy także, iz apel Księdza Prym asa, ks. 
abp. M uszyńskiego i poszczególnych księ­
ży biskupów ordynariuszy zostanie przyję­
ty  bardzo pozytywnie i przyniesie skutki.

Na c o  zostały prz eznaczon e p ien iądz e ,  
które wp łyn ęł y  na konto C a r i ta s? Jak w y g l ą ­
da  “pan o ram a"  i zakres p o m o c y  udz ie lon e j  
do ty ch cz a s  przez Caritas Polską?

O. H ubert M atusiew icz (HM) -  Pie­
niądze, które otrzym ała C aritas , zostały 
przeznaczone w dużej części na pomoc do­
raźną. T a pomoc zgodnie z zapotrzebowa­
niam i diecezji sprowadzała się do żywności 
i wody p itnej, która stanowiła duzą część 
w ysłanych  tow arów . W ysyłano  także 
odziez, środki m edyczne, środki h igieny 
osobistej i środki odkażające. W ram ach 
doraźnej pomocy z m yślą o szpitalach 
przekazano bieliznę szpitalną, sprzęt jed ­
norazowy oraz środki dezynfekcyjne.



N U W h iY a b

R o zm o w a  z d y re k to re m  Caritas Polskiej 
ks. dr. W o jc ie c h e m  Łazew skim  

i j e g o  z a s tę p c ę  o. H u b e r te m  M a tu s ie w ic ze m .
bonifra trem Wielka fala 

codziennej pomocy
dzieje na południu Polski. W pierwszych 
dniach zarówno do Opola jak i W rocła­
wia przesłaliśmy pewne środki finansowe z 
posiadanych rezerw.

Jak w y g lą d a  w spółp ra ca  Caritas Polskiej 
Z  oddziałami Caritas w  po sz cz egó ln y ch  d i e c e ­
z ja ch1 Jak Caritas Polska koordynuje akcję  
p om o c y  Caritas d i e c ez ja ln y ch ? K tóre  z nich  
okazały największą p o m o c ?

(HM) -  Zadaniem centrali jest koordy­
nowanie działań charytatyw nych  poszcze­
gólnych diecezji i można tutaj mówić o 
jakby dwuplaszczyznowej wym ianie infor­
macji oraz współdziałania. Z jednej strony 
współpracujemy z diecezjami, które zebra­
ły pewne środki i chcą je przekazać, oraz z 
diecezjam i, które te pomoc odbierają. 
Przez wiele dni sytuacja zmieniała sie z 
chwili na chwile, wówczas aktualne infor­
macje o rozm iarach i asortym encie po­
trzeb pozwalały na właściwe koordynowa­
nie tej pomocy. Dzięki relacjom z diecezji 
potrzebujących pomocy, transporty prak­
tycznie nie były przetrzymywane w m iej­
scach rozładunku. W ciągu jednej doby 
były rozdysponowane i mogły trafić do 
potrzebujących. Wszystkie diecezje zaan­
gażowały sie w zbieranie środków. Mogę 
tylko powiedzieć, ze bardzo duzo zebrały 
diecezje: krakowska, tarnowska, gliw icka, 
katow icka, łódzka. To są diecezje, które 
informowały nas o dużych wpłatach lub o 
przekazaniu części tych środków w formie 
daru , które juz dotarły do powodzian.

Ile o sób  zaangażowanych  j e s t  w  p om o c  
p ow odz ian om  ze strony C ań ta s  Polska*

(WŁ) -  M usimy powiedzieć, ze C aritas 
w skali całego kraju zmobilizowała bardzo 
duzo ludzi do pomocy. Są to osoby zatru­
dnione na stałe w C aritas, ale przede 
wszystkim wolontariusze, którzy działają 
u nas na stałe w ramach parafialnych ze­
społów charytatyw nych  czy parafialnych 
zespołów C aritas. Są tez ludzie, którzy do­
browolnie zgłosili sie, aby pomagać w cza­
sie powodzi. W olontariuszy można 
podzielić na dwie grupy. Pierwsza to ci, 
którzy działają na miejscu, na terenach 

ciqg dalszy na str. 61̂

Czy w ia d om o  ilu ludziom do tkn ię tym  
klęską powodz i ,  Caritas udzieliła p o m o c y ? 
Czym ta p o m o c  się charak te ryzowała?

(HM) -  Nie potrafimy dokładnie po­
wiedzieć, ilu ludziom przekazaliśmy po­
moc. Rytm pracy i bieżące potrzeby nie 
zezwalały na prowadzenie tego typu staty­
styk, aczkolwiek wszelka pomoc, jaka by­
ła udzielana, jest skrzętnie dokum entow a­
na i w każdej chwili można przystąpić do 
sporządzenia zestawień. Mogę się tylko 
posłużyć dla przykładu statystyką w yda­
wania darów w diecezji opolskiej, gdzie w

(WŁ) -  Tak sie jakoś złożyło, ze przy­
najm niej jeżeli chodzi o biuro centralne 
C aritas Polska, kiedy planowaliśm y urlo­
py, n ikt nie chciał go w lipcu. Nawet mo­
je sugestie nie poskutkowały. W lipcu wiec 
byliśm y wszyscy w biurze. To pomogło 
nam szybko i sprawnie rozpocząć akcje 
pomocy. W C aritas diecezjalnych w tym 
okresie na ogól nie ma urlopów, ponieważ 
okres wakacji to czas kolonii. Dzięki tej -  
powiedziałbym opatrznościowej -  sytua­
cji, byliśm y wszyscy obecni i nie trzeba by­
ło nikogo szukać. Trzeba przyznać, ze bar­
dzo szybko zareagowaliśmy na to, co sie

Można tez myśleć o pewnej panora­
mie, gdy chodzi o rozkład topograficzny 
tej pomocy: z Warszawy czy z innych d ie­
cezji trafiała ona przede wszystkim do 
dwóch central C aritas w Opolu i we W ro­
cławiu. Stam tąd była dostarczana bezpo­
średnio poszkodowanym w małych około 
10 kg paczkach, które zawierały to wszyst­
ko, co pow inni otrzymać powodzianie. 
Przez dłuzszy okres czasu pomoc dostar­
czano drogą wodną, łódkami, pontonam i, 
am fibiam i, a nawet przy mocy śmigłow­
ców.

dniach od 11 do 30 lipca zostało przyję­
tych 687 transportów dostarczonych sa­
mochodami osobowymi, 498 dostawczy­
mi, 100 ciężarowymi, przede wszystkim 
dwudziestotonowymi TIR-ami. W ciągu 
dwóch tygodni wyjechało 1006 transpor­
tów.

Czy p owódź , która zaskoczyła służby 
p a ń s tw o w e , zaskoczyła również Carita s? Czy  
Caritas, w iedzą c  o  zbliżającej się fa l i  p o w o ­
dz iow e j ,  zgromadziła w cz e śn ie j  jakieś środki 
na p o m o c  p ow od z ia n om ?
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Wielka fala 
codziennej pomocy

dotkniętych powodzią, druga to ludzie 
organizujący transporty, zbierający po­
trzebne artykuły -  oni działają w całej Pol­
sce. To również są na ogół wolontariusze. 
Trzeba im za trud i nieprzespane noce 
bardzo serdecznie podziękować.

M etropo l i ta  gdański a bp  Tadeusz  Go- 
cłowski na posi edzen iu  Kom is j i  W spólne j  
Rządu i Episkopatu p oz y tyw n i e  o cen ił ro lę 
m ed i ó w  na po lu  budzen ia  w raż l iw o ś c i  i o f ia r ­
ności sp oł ecz eń s twa  na rzecz p owodz ian . Czy  
o j c i e c  u w aża , że środki sp oł eczn ego  przekazu 
w  w y s t a r cz a ją c y  
sposób  in f o rm ow a ­
ły o p om o c y  n ie s io ­
nej przez C ar i ta s?

(HM) -  Ks. 
abp Tadeusz Go- 
cłowski zaznaczył, 
jak  wielka i ogro­
mnie istotna jest 
rola mediów w ta ­
kich chwilach. In­
formacja o tym , 
co jest potrzebne 
oraz informacja o 
solidarności spo­
łeczeństwa pozwa­
la na to, aby po­
moc organizowa­
na przez organiza­
cje rządowe czy 
pozarządowe była 
efektywna i sku­
teczna. Obok tej 
pozytywnej oceny 
pojawiły się także 
głosy, ze inform a­
cje o działalności 
C aritas nie znaj­
dowały właściwe­
go miejsca w mediach. Narzekali wszyscy. 
Nie wiem skąd się to wzięło.

Jaką p o m o c  okazały pow odz ian om  w  Pol­
s c e  Caritas inn y ch  kra jów  lub Kośc ioły  in ­
ny ch  wyznań?

(WŁ) -  Trzeba przyznać, ze juz w 
pierwszych dn iach  C aritas Internationalis 
ogłosiła apel do C aritas krajów zachodniej 
Europy o pomoc powodzianom zarówno 
w Republice Czeskiej jak i w Polsce. Po­

szczególne C aritas narodowe bardzo szyb­
ko odpowiedziały na ten apel, deklarując 
kwoty pieniężne. Jednocześnie tez poszcze­
gólne C aritas zachodnie nawiązały bezpo­
średnie kontakty z potrzebującym i d iece­
zjami, oferując pomoc rzeczową. T rans­
porty nadeszły np. z H olandii, Szwecji, 
Niemiec. Również Kościoły innych w y­
znań włączyły się w akcję pomocy powo­
dzianom.

D ob ie ga  końca e ta p  doraźne j  p o m o c y  d la  
o f ia r  powodzi -  Wielu ludzi pozostało bez d a ­

ch u  nad głową . Czy Caritas Polska p rz y g o to ­
w u j e  jakiś pro jek t p o m o c y  d łu g o fa l ow e j ?

(HM) -  Rozumiemy, ze pomoc dora­
źna jest tylko formą pomocy in terw encyj­
nej -  bardzo ważnej ale tylko na pewnym 
etapie. Największy dram at rozpocznie się 
w tedy, kiedy emocje związane z ew akua­
cją, z usilnym  ratowaniem  dobytku opad­
ną i kiedy powodzianie wrócą do zniszczo­
nych domostw oraz gospodarstw. Dlatego 
chcemy przede wszystkim skoncentrować

się na pomocy trwałej, długofalowej. Po­
moc ta pozwoliłaby nie tylko odtworzyć 
to, co woda zabrała, ale przede wszystkim 
umożliwiła -  na dalszym etapie -  sam o­
dzielną egzystencję.

Na wspólnym spotkaniu księży dyrek ­
torów C aritas  d iecezjalnych zdecydowa­
no, ze C aritas nie będzie angażowała się w 
odbudowę np. in frastruktury technicznej, 
kom unikacyjnej czy hydrotechnicznej po­
nieważ są to zadania władzy publicznej. 
C hcem y jako  Kościół, a C aritas działa w 
im ieniu Kościoła, pomagać rodzinie. Pro­

gram  ten będzie miał na pewno szereg 
odm ian i w ariantów  w zależności od skali 
zniszczeń i od charakteru  danego regionu. 
Łatwo sobie wyobrazić, ze inaczej będzie 
on w yglądał w m iastach, dużych skupi­
skach ludności, inaczej w skupiskach w iej­
skich. A ktualn ie  program ten jest przygo­
tow yw any. Zbieramy informacje o bieżą­
cych potrzebach, o skali zniszczeń, jak 
również o tym , jak  na miejscu poszczegól­
ne organizacje dzielą się zadaniam i. S tara ­
my się trzymać jednak organizować po-



moc według zasady pomocy rodzinie. Bę­
dzie ona nie tylko wsparciem tych , którzy 
ucierpieli, ale przyczyni się do wewnętrz­
nego rozwoju osobowego i chrześcijań­
skiego tych , którzy tej pomocy będą 
udzielali. Rodzina jest szkołą bogatszego 
człowieczeństwa -  stwierdził Sobór W aty­
kański II w Konstytucji Dogmatycznej o 
Kościele i ta myśl będzie nam przyświeca­
ła. Jej realizacja dokona się przez naw iąza­
nie partnerskich więzi między poszczegól­
nym i diecezjami. Parafia, która może po­
móc, obejmie stałą, długoterm inową tro­
ską tę parafię, która pomocy wym aga.

Natomiast środki pochodzące z fundu­
szy i subwencji zagranicznych będą prze­
znaczane dla tych regionów, które nie 
znalazły swoich stałych partnerów. Pomoc 
długofalowa będzie polegała na odbudo­
wie domów i ich wyposażeniu. Będzie 
udzielana tam , gdzie jest to potrzebne.

Ksiądz dyrek tor  p rz eb ywał w  USA o m a ­
w ia ją c  sp osoby  o rgan izowan ia  p om o c y  dla  
powodz ian . Ile n o c y  ks. Dyrektor nie przespał 
w  związku z n ie s ien iem  p o m o c y  o f ia rom  ka­
taklizmu?

(WŁ) -  W Stanach  Zjednoczonych 
przebywałem na zaproszenie C ar ita s  
Am erykańskiej -  C atho lic Relief Services, 
w centrali tej organizacji w Baltimore. 
Tam zapoznałem z sytuacją panującą w 
Polsce, z p racą C ar ita s . Jednocześnie 
omówiliśmy, w jak i sposób C aritas A m e­
rykańska włączy się w pomoc długofalową 
w likw idowaniu skutków pomocy. W krót­
ce, kiedy opracujem y do końca nasz pro­
gram pomocy, przedstawimy pewne ele­
menty tego programu do realizacji z C a r i­
tas A m erykańską. Spotkałem się z przed­
stawicielam i Kongresu Polonii A m ery­
kańskiej i rozmawialiśmy na tem at współ­
pracy w usuwaniu skutków powodzi po­
między C aritas a Kongresem. Do Kongre­
su Polonii A m erykańskiej skierowaliśmy 
juz konkretny projekt. Jest to pomoc dla 
rolników, którym  woda zniszczyła wszyst­
ko.

Jakim o sob is tym  kosztem uda je  się K s i ę ­
dzu to wszystko robić?

(WŁ) -  Pracuję za dn ia, śpię nocą. Nie 
jest tak, ze człowiek musi pracować 24 go­
dziny na dobę, natom iast w związku z czę­
stym przenoszeniem się z jednej półkuli na 
drugą zegar biologiczny ulega w pewnym 
stopniu rozregulowaniu. I ja tego właśnie 
doświadczyłem. A le kiedy człowiek pracu­
je, to przynajm niej wie, ze żyje dla kogoś.

ro zm aw ia ł  RAFAŁ CHROMIŃSKI (KAI)

R o z m o w a  z kard H e n r y k i e m

Wrocławianie okazali się mocniejsi 
niż odrzańskie wały

Jak w y g lą d a  p o m o c  duszpasterska  te a r ­
ch id ie c ez j i  w ro cław sk ie j  d la  o sób  poszkodo­
w a n y ch  podczas katastrofy p owodz i?

Powodzią zostało objęte prawie 1/3 
całej Polski południowo-zachodniej. Klę­
ska przyszła nagle. Służby meteorologicz­
ne na czas nie uprzedziły o grożącej ka ta ­
strofie. Środki masowego przekazu z 
opóźnieniem i w sposób niepełny infor­
mowały o tym  społeczeństwo, a zwłaszcza 
mieszkańców terenów zalanych. Na m ia­
rę postępującej klęski Kościół stanął przy 
dotkniętych klęską powodzi z pomocą 
duchową i m aterialną. Pomoc duszpa­
sterska miała więc jakby “dwa skrzydła”: 
duchowa pomoc rozpoczęła się wezwa­
niem duchowieństwa i w iernych do mo­
dlitw y o odwrócenie klęski zniszczenia. 
Dzień 18 lipca ogłoszono w Polsce dniem 
żałoby narodowej przez władze rządowe, 
a w św iątyn iach , nic tylko katolickich 
rozpoczęło się triduum  m odlitwy w in ­
tencji powodzian: piątek 18 lipca, sobota 
19 lipca i niedziela 20 lipca. W arch id ie­
cezji wrocławskiej wykorzystany został 
apel Prymasa. Ponadto trwały w kilku 
klasztorach nieustanne modły w intencji 
dotkniętych klęską powodzi. We W rocła­
wiu odbyły się procesje pokutne z m odli­
twą różańcową, prowadzone w różnych 
punktach m iasta przez grupy modlitewne 
organizowane w parafiach. Ciężka walka 
z żywiołem otoczona była błaganiem do 
Boga o siłę i wytrwanie. Patrząc z per­
spektywy tych paru tygodni walki z 
pierwszą groźną falą powodzi i z drugą fa­
lą, mniej groźną, możemy powiedzieć: w 
walce z żywiołem wrocławianie okazali 
ogrom ny hart ducha w obronie domów, 
ulic m iasta, zabytków. Twierdzę, iz wro­
cławianie, żołnierze, policja, służby po­
rządkowe, wolontariusze, młodziez i do­
rośli, okazali się m ocniejsi niż wały 
odrzańskie. Wały czasem pod naporem 
wód pękały. W rocławianie z bohaterską 
determ inacją bronili się przed żywiołem 
powodzi. Tę moc ducha czerpano z dusz­
pasterskiej pomocy, jaka płynęła z serc i 
umysłów duchowieństwa i w iernych.

Czy u czyn iono p rzygo towan ia  d o  r ozw i­
n ięcia  t eg o  typu p o m o c y ?

Na przygotowania duszpasterskie spe­
cjaln ie nie było czasu, bo jak mówiłem, 
klęska powodzi spadła nagle. O rganizo­
wana była w parafiach “z marszu”. Inicja­

tywę mieli nie tylko duchowni, ale tez la ­
ikat. Spontaniczne przygotowania są za­
wsze pełne dynam izm u. One podtrzym u­
ją ducha i zapalają do zdecydowanej w al­
ki z powodzią.

Czy były i są s p ra w ow a n e  sp e c ja ln e  
Msze św . d la p ow odz ia n ?

W czasie trwania powodzi na terenie 
archidiecezji wrocławskiej zostało zala­
nych 35 kościołów parafia lnych, 20 ko­
ściołów filialnych , 10 kaplic -  najczęściej 
cm entarnych, 28 plebanii, 11 domów ka­
techetycznych, 14 innych obiektów ko­
ścielnych, 12 691 domów mieszkalnych, 
7 761 zabudowań gospodarczych i nale­
żących do nich pól uprawnych. Poszko­
dowanych zostało 13 084 rodzin. W św ią­
tyn iach nie dotkniętych powodzią spra­
wowano Msze św. dla poszkodowanych, 
a raczej za poszkodowanych. Szczególnie 
modlono się za tych , którzy w powodzi 
utracili życie albo zdrowie; za tych , 
którym  powódź zniszczyła cały dobytek 
życia, by nie popadli w depresję. Główną 
troską otoczono dzieci, które dzięki życz­
liwości różnych parafii w kraju wywożo­
no na tereny bezpieczne, by oczy ich nie 
oglądały tragedii miast i wsi dotkniętych 
powodzią. Nasza C aritas Archidiecezji 
Wrocławskiej do 10 sierpnia br. wysłała 
na wczasy juz ponad 10 000 dzieci i mło­
dzieży. Imponujące jest zjawisko -  uw a­
żam, ze zaistniało także dzięki przygoto­
waniom do 46. M iędzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego -  ogromnej wza­
jemnej życzliwości, spieszenia z pomocą 
na m iarę możliwości, hojnego dzielenia 
się z poszkodowanymi. Tu objaw ia się 
chrześcijańska miłość bliźniego, wyrosła 
na podłożu naszej duszpasterskiej służby. 
Ziarno Ewangelii w narodzie nie jest 
obumarłe. O no żyje i przynosi plon. 
Prawda, nie zawsze stuprocentowy, ale 
nawet gdy jest mniejszy -  to cieszy, bo 
nie umarła wrażliwość na potrzeby d ru ­
giego człowieka. C ośc i e  uczynili j e d n em u  z 
t y ch  braci  m o ich  na jmnie jszych , m n ie ś c i e  
uczynili -  naucza C hrystus (Mt 25,40). 
Polacy w dniach klęski powodzi to reali­
zowali i ufam, ze realizować będą, bo 
przed nami długie miesiące pracy na tym 
polu.

r o z m a w ia ł  KS. GRZEGORZ  
M R Ó W C ZYŃ SK I (KAI)
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Wrocławskie
P ap ież Jan  P aw eł II na zako ń czen ie  M ięd zyn aro d o w eg o  K ongresu  E u ch arystyczn eg o  w e W roc ław iu  przed ponad dw om a m ies iąca ­
mi pow iedzia ł: Na każdym z nas ciąży cząstka odpowiedzialności za (...) niesprawiedliwy stan. Każdy z nas jakoś o głód i biedę in­
nych się ociera. Umiejmy dzielić się chlebem z tymi, którzy go nie mają lub mają go mniej od nas! Umiejmy otwierać nasze serca 
na potrzeby braci i sióstr, którzy cierpią z powodu nędzy i niedostatku. (...) Trzeba ku nim dyskretnie wyciągnąć bratnią, pomocną 
dłoń. N ikt z  nas nie sp o d ziew ał się, że  s łow a O jca Ś w iętego  n ab io rą  n ow eg o  w ym iaru  w  o dn ies ien iu  do trag icznej sytuacji, jaka  do­
tknęła  praw ie 1/3 P o lski p o łu d n io w o -zach o d n ie j w  lipcu br.

Wyciągnij dyskretnie pomocną dłoń
Powódź sprawiła iż wiele rodzin pozbawionych zostało ca ­

łego dorobku życia. Żywioł zniszczył wszystko. Na terenie a r ­
chidiecezji wrocławskiej zniszczeniu uległo 12 691 domów 
mieszkalnych oraz 7 761 zabudowań gospodarczych wraz z 
należącymi do nich polami uprawnym i. Poszkodowanych zo­
stało 13 084 rodzin. Jedną z najbardziej poszkodowanych pa- 
rafit rzym skokatolickich na terenie Wrocławia jest n iew ątpli­
wie parafia pw. św. M aurycego przy ul. T raugutta 34. Pro­
boszcz parafii ks. Jan Onufrów stwierdził iz ponad 600 rodzin 
z terenu parafii zostało zalanych. Ucierpiał także kościół pa­
rafialny oraz dwa szpitale znajdujące się na terenie parafii. 
Ksiądz Jan mówiąc o stanie parafii stwierdza, iz jest ona ma­
teria/nie uboga , lecz 
bogata  w  ludzi i do­
daje: M od l i tw om
ch o r y c h  p o l e c a m y  
nasze potrzeby, m o ­
żemy na nich p o l e ­
gać.

15 lipca, gdy 
tylko, woda ustąpi­
ła z Kościoła, zaczę­
to udzielać pomocy 
p o szk o d o w an ym .
Szybko opracowa­
ny został program, 
który dzięki wyko­
rzystaniu kom pute­
ra pozwala na do­
kładną ew idencję 
udzielanej pomocy.
Ksiądz W ojciech 
Jaśkiewicz, ks. Bo­
gusław Stec oraz s.
Klara Szafrańska 
są odpow iedzialn i 
za funkcjonowanie 
p rz y p a ra f ia ln e g o  
punku mieszczące­
go się w domu katechetycznym . Blisko 30 osób świeckich zaj­
muje się zaopatrzeniem punktu , rozdzielaniem środków, 
przeprowadzaniem wywiadów środowiskowych. Pracują jako 
wolontariusze, a rekrutują się przede wszystkim z ZHR oraz 
ze wspólnot modlitewnych działających przy parafii (Ruch 
“Światło Zycie", AGAPE, ENGADD1). Z każdym zgłaszają­
cym się po pomoc przeprowadzana jest rozmowa, co pozwa­
la wyelim inować osoby nieuprawnione. Uzyskane informacje 
wprowadzane są do komputera. Dzięki temu można na bie­
żąco kontrolować, jakiej pomocy udzielono, co jeszcze trzeba 
będzie wydać, jak również od kogo pochodzą wydawane

środki. Do tej pory z tej pomocy skorzystało 1200 rodzin z za­
lanych domów; nie tylko z terenu parafii. W ydaw ana jest 
żywność, środki czystości, odziez, meble, a także sprzęt gospo­
darstwa domowego oraz materiały budowlane. Każdego dnia 
do parafii św. M aurycego zgłaszają się nowe rodziny. Dlatego 
wciąż potrzebne są osoby, które mogą w esp rz e ć  dyskretną dło ­
nią osoby potrzebujące.

Modlitewny szturm
Zmaganiom z napierającą wodą towarzyszyła także m odli­

twa. W wielu klasztorach miasta trwało nieustanne błaganie 
o zapobieżenie skutkom powodzi. Zorganizowane zostały 
grupy m odlitewne, procesje pokutne wzdłuz wałów, podczas

których odm awiano Różaniec. Ciężka walka z żyw iołem  o to ­
czona  była bła gan iem  d o  Boga o  silę  i w y t rw an i e  -  powiedział 
ks. kard. H enryk Gulbinowicz. W rocław ian ie  z bohaterską d e ­
t erm inac ją  bronil i się przed  żyw iołem  powodzi . T ę  moc ducha 
cz erpano  z duszpasterskiej p om o cy ,  jaka płynęła z se r c  i umysłów  
du ch ow i e ń s tw a  i w ie rn y ch .  W św ią tyn ia ch  n ie do tkn ię ty ch  p o w o ­
dzią sp ra w ow a n o  Msze św . d la poszkodowanych , a racze j za p o ­
szkodowanych . Szczegó lnie m od lon o  się za ty ch , którzy w  powodz i  
utracil i życie a lbo  zdrow ie , za ty ch , którym p ow ódź  zniszczyła c a ­
ły dorobek  życia, by  nie p opad l i  w  d ep r e s j ę .  W dniach od 18 do 
20 lipca miało miejsce triduum  modlitw w intencji dotknię-
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tych klęską powodzi. Nabożeństwa odpraw iano także w m iej­
scach dotkniętych przez kataklizm .

Siostra Lucjana Sochacka ze Zgromadzenia Sióstr Urszu­
lanek przy pl. N ankiera wspomina o pewnym wydarzeniu 
związanym właśnie z m odlitwą. Wieczorem wraz z inną sio­
strą urszulanką wyszła na wał, aby pomodlić się nad wodą 
grożącą zalaniem klasztoru i centrum  miasta. W ręce trzym a­
ła medalik z wizerunkiem M atki Bożej. Po słowach Matko  
Nieustające] Pom ocy ,  wysłu cha j  nas wrzuciła m edalik do wody. 
Następnie zaczęła odm awiać po cichu Różaniec. Jakże ogrom ­
ne było jej zdumienie, gdy modlitwę tę podchwycili pracują-

Wielkie wody nie zgaszą miłości
Wiele osób zaangażowało się sponta­
nicznie w obronę miasta przed żywio­
łem. Wrocławskie społeczeństwo oka­
zało ogromny hart ducha. W olontariu­
sze, zolnierze, policja, straż pożarna, 
młodziez, dzieci, Słowem , wszyscy, 
którzy mieli siłę, stanęli do pracy. S y ­
pano piasek do worków, zawiązywano 
je sznurkam i, organizowano transport. 
W ynajdyw ano nowe hałdy piasku. Z 
terenu osiedla Tysiąclecia wywieziono 
wszystek piasek przeznaczony na budo­
wę Kościoła. Starsi ludzie trzymali w 
ręce zapalone świece, przyświecając 
pracującym . Idea pomocy zagrożone­
mu miastu zapaliła serca wrocławian. 
Na bok odeszły n iesnask i. Nawet 

skłóceni sąsiedzi, którzy nie rozmawiali ze sobą, pod wpły­
wem zagrożenia łączyli się we wspólnym wysiłku ratowania 
m iasta. Na te trudne dni w zapomnienie odeszły wszelkie an i­
mozje.

Bp Józef Pazdur wspomina z wyraźnym szacunkiem mło­
dziez broniącą Ostrowa Tumskiego -  wielu młodych ludzi z 
kolczykami w uszach albo z kolorowym i, może czasem szoku­
jącym i fryzurami: Proszę bardzo, nie p iszcie o n ich źle -  powta­
rza biskup z naciskiem. -  O ni nap raw d ę  c h ę tn i e  włączyli się do  
pracy . Nie trzeb było ich w ca l e  prosić. Okazało się, że w ysta r czy  
d a ć  cz łow iekowi konkretny s en sow n y  cel .

ciqg dalszy na str. lOt^

lo t Andrze/N/edzwiecki ^  .
cy nic opodal ludzie, ozept zmienił się 
w głośne modlitewne błaganie o ocale­
nie. G dy minął kryzys, jedna z mieszka­
nek W rocławia, starsza juz wiekiem 
osoba, przez cały dzień trwała na mo­
dlitw ie dziękczynnej w klasztorze sióstr 
urszulanek. Tylko na ob iad  udało się ją  
w y c ią gn ą ć  -  dodaje s. Lucjana.
W trakcie powodzi zostało zalanych 35 
kościołów parafia lnych, 20 kościołów 
filialnych, 10 kaplic, 28 plebanii, 11 do­
mów katechetycznych oraz 14 innych 
obiektów kościelnych. Z tego powodu 
w tych miejscowościach, gdzie kościół 
uległ zalaniu nie można było sprawo­
wać Mszy św. Wiele osób z tego powo­
du nie uczestniczyło w niedzielnej Eu­
charystii. Znane są przypadki, kiedy to 
sprawowano Mszę św. w innych m iej­
scach. Na przykład w parafii Szydłowi- 
ce koło Brzegu Dolnego zalany został 
kościół parafialny. Ten sam los podzie­
liły kościoły filialne we wsiach Błota i 
Dobrzyń. Z tego powodu miejscowy 
duszpasterz ks. Jerzy M ałek, który objął 
parafie na tydzień przed katastrofą 
sprawował Msze św. dla swych parafian 
pod gołym niebem.
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Wypoczynek i... tornister
C aritas  A rchidiecezji W rocławskiej juz od sam ego począt­

ku zaczęła gromadzić i w ydaw ać pomoc osobom poszkodowa­
nym  zarówno na teren ie m iasta, jak i diecezji. D ary przywo­
żone z terenu całej Polski i z zagran icy przyjm ow ane są przez 
siedem dni w tygodniu . Prawie 600 wolontariuszy przez k ilk a ­
naście godzin dziennie zajm uje się dystrybucją  środków żyw ­
nościowych i h ig ien icznych, ub rań , m ebli, sprzętu gospodar­
stwa domowego. W  biurze C ar itas  pracuje 30 osób, 50 osób 
w m agazynach , zaś ponad 500 w punktach  rozdzielania d a ­
rów. W śród nich wielu to młodziez. Ilona, studentka teologii, 
mówi: Nie za s tanaw iam  si ę  nad  tym , d la cz e g o  j e s t em  tu ta j  przez  
kilkanaście g odz in  dz ienn ie .  J e d n o  j e s t  p ew n e .  Istnie je ktoś, kto 
po t rz ebu je  p o m o c y  i z te j  p o m o c y  korzysta. Środki w ydaw ane są 
na m iejscu i przesyłane do poszczególnych m agazynów znaj­
du jących się na terenie m iasta i diecezji.

Na szczególne uznanie zasługuje akcja w ypoczynkow a. 
Dzieci z terenów naw iedzonych przez kataklizm  wywożone są 
na letni wypoczynek. Akurat 13 s i erpn ia  d z i e s i ę c io t y s i ę czn e  
dz ie cko  skorzystało z te j  f o rm y  p o m o c y  -  powiedział dyrektor 
wrocławskiej C ar itas  ks. A dam  Dereń. Kolonie zorganizowa­
ne zostały m .in . w W arszaw ie. Płocku, K rakowie, Rzeszowie, 
Kudowie Zdroju, K ielcach, M ławie. T ych  miejsc jest o wiele 
więcej. Skorzystano także z gościny w H olandii. T a  forma po­
mocy pozwala młodemu człowiekowi łatwiej przezyć obciąża­
jącą stresową sytuację. Inną formą wsparcia w ażną d la dzieci 
jest o rganizow ana z in ic ja tyw y C ar ita s  wrocławska akcja w y­
posażenia ich w przybory szkolne. W plecaku lub tornistrze 
znajdu ją się zeszyty, długopisy, ekierk i, b loki rysunkow e, 
kredk i, farbki, zestaw geom etryczny. Na każdy torn ister prze­
znaczono sumę 50 złotych. W ielu organizatorów  wypoczynku 
letniego sam orzutnie organizuje podobną pomoc.

Hierarchia potrzeb ludzkich
Kataklizm  spowodował ogrom ne straty  m ateria lne, które 

przez wiele lat odczuje społeczeństwo, a zwłaszcza bezpośre­
dn io  poszkodowani. Przezyta traged ia pozostanie w św iado­
mości ludzkiej; stąd można mówić również o duchow ych , 
psychicznych skutkach  powodzi. O b e cn i e  p ow o d z ia n i e  są te 
c en t rum  uw a g i ,  m ó w i  się o  n ich , n ie  są p oz o s taw ien i  s a m ym  sob i e  
-  mówi psycholog Andrzej Kolon z Poradni Psychologicznej 
d la Powodzian przy ulicy G dańskiej we W rocław iu. Im b a r ­
dzie j o d d a la m y  się w  czasie od  t ra ged i i ,  rym w i ę c e j  n o w y c h  w y d a ­
rzeń za jm u je  u w a g ę  op in ii pub l i czne j .  W  te j  s y tua c j i  p ow odz ia n i e  
m ogą  p o cz u ć  się opuszczen i . P otrzebna im b ędz ie  p o m o c  n ie  tylko  
w  w ym ia rz e  m a te r ia ln ym  -  dodaje psycholog. Zdaniem ks. S ta ­
nisława Paszkowskiego, diecezjalnego duszpasterza Rodzin 
A rchidiecezji W rocławskiej, do kato lick ich  poradni rodzin­
nych zgłaszają się pierwsze osoby z prośbą o pomoc m ateria l­
ną. Zgłaszający skarżą się na n i e u m i e j ę t n o ś ć  radzen ia  sob i e  z s y ­
tuac ją , str es , załamanie , t rudno ś c i  w  p o d j ę c iu  d e cyz j i ,  konflikty  
m iędz y  małżonkam i na t em a t  przyszłości.  Św iadkam i t e g o  są n i e ­
j ed n ok ro tn i e  dz ie c i .  T o  im  u; p ie rw sz e j  ko le jno śc i  t rzeba b ędz ie  p o ­
m ó c  -  powiedział ks. Stan isław . W związku z tym  p lanow ane 
jest na koniec września spotkan ie ze wszystkim i psychologa­
mi i lekarzam i, którzy pracu ją w poradn iach  rodzinnych.

wówczas podane zostaną w skazan ia dotyczące konkretnej 
formy pom ocy psychologicznej, jak ie j udzielą poradn ie. Dzi­
siaj przede wszystkim  potrzebna jest pomoc m ateria lna .

Na ulicy
D zielnica Rakow ice jest jedną z tych  części W rocław ia, 

gdzie woda zalała ponad 600 m ieszkań, pozbaw iając dachu 
nad głową w iele rodzin. U lica T raugu tta  w yg ląda jak  jedno 
w ielk ie śm ietn isko. Na u licach  przylegających  do niej w yrzu­
cane są wszystkie przedm ioty, które uległy zniszczeniu. 
W śród n ich są zbutwiałe deski, ub ran ia , dziecięce zabawki, 
książki, pap iery, m eble, sprzęt gospodarstwa dom owego, płyt­
ki, w ykładziny podłogowe. Dosłownie wszystko. N iejedno­
kro tn ie jest to cały dobytek rodziny, grom adzony przez wiele 
lat. Dzisiaj znajduje się on na u licy. O d m iesiąca dzieln ica ta 
nie jest sprzątana. Brak m iejsca do składow ania śm ieci i 
sprzętu do ich uporządkow ania spraw ia, iz ludzie żyją w ta ­
kim  stan ie. Na balkonach  n iektórych  wyższych pięter znajdu­
ją  się łodzie -  n iem i św iadkow ie ludzkich zm agań z k a tak li­
zmem.

M ieszkańcy czekają na pomoc. Jedn ak  coraz bardziej są 
św iadom i, iz muszą liczyć przede wszystkim  na siebie. Dzięki 
pożyczkom najbliższej rodziny albo własnym  sum ptem  zaczy­
na ją  rem ontow ać uszkodzone m ieszkania. W iele sklepów, do 
których  wdarła się woda jest pozam ykanych . N ieliczne sk le­
py spożywcze za zgodą Sanep idu  prowadzą działalność, ale i 
tak będą m usiały przeprowadzić rem onty. Zakład fryzjerski 
przy u licy T rau gu tta  jest już czynny. Zacząłem, jak j e sz cz e  w o ­
d a  tu ta j  stała  -  mówi jeden z pracow ników , strzygąc starszego 
męzczyznę. W łaścicielka zakładu m odniarsko-kraw ieckiego w 
lipcu spłaciła o statn ią  ratę zaciągniętego w banku kredytu  i 
wykupiła na własność lokal. Teraz zapożyczyła się u rodziny. 
Liczy na nisko oprocentow any kredyt -  c h ę t n i e  zapła cę 10 %, 
a l e  kredyt na 28 %  j e s t  p o n a d  m o j e  siły. O tw arty jest także sklep 
wędkarski. Na ladzie w ystaw iono staran n ie  wyczyszczone 
atrybu ty  w ędkarskie. K lientów jest jednak mało. U lica za­
m kn ięta d la ruchu kołowego. N ie kursu ją tram w aje. Jedyn ie 
m ieszkańcy w jeżdżają tu ta j. M ożna  b y  za czą ć  h a n d l ow a ć ,  g d y ­
b y  jeździły t r a m w a je ,  a  tak to nikt tu ta j  n ie  p rz y chodz i -  mówi 
właścicielka wspom nianego sklepu. Na razie ryby w Odrze 
nie b iorą. Podobno brały przed powodzią.

Epilog
M inął juz ponad m iesiąc od strasznego katak lizm u, który 

nawiedził kraj. Zycie powoli w raca do norm alności. W idocz­
ne są ślady szkód. Księgowi podliczają, ile straciliśm y. Pod­
kreśla się przy tym  walor m ateria lny. W arto  zatem wskazać 
ten in n y , jakże odm ienny, bo ludzki, duchow y w ym iar. Dzi­
siaj ta pomoc w wym iarze duchow ym  jest chyba najbardziej 
potrzebna. I jedno  jeszcze jest pewne -  powódź ukazała nam 
wszystkim wzór chrześcijańskiej so lidarności. S tała się okazją 
do zadem onstrow ania braterstw a nie ty lko  w słowach, ale po­
świadczonego także czynem.

KS. GR ZEG O R Z M R Ó W C Z Y Ń S K I
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R o z m o w a  z ks. in fu ła te m  S ta n is ła w e m  Turkowskim  
o księdzu W a c ła w ie  S zete ln ick im

Umiał nosić wysoko 
godność kapłańską

W tym  samym okresie c o  śp. ksiądz W acław Szetelmcki, był 
ksiądz w e  Lwowskim Seminarium D uchownym , w  tym samym  
okresie rozpoczęła się wasza znajomość. Chcia łbym  się d ow i ed z i e ć  
jakim był O n kolegą -  k lerykiem?

M ija juz 60 lat, gdy 1 X 1937 rozpoczynałem studia we 
lwowskim seminarium duchownym, którego zabudowania by­
ty malowniczo usytuowane na jednym  ze wzgórz, skąd rozta­
czał się wspaniały widok na miasto położone u stóp Wysokiego 
Zamku z kopcem U nii Lubelskiej. Wacław Szetelnicki był juz 
wówczas klerykiem trzeciego roku na onczas pięcioletniego 
przygotowania do kapłaństwa. Była więc między nami różnica 
dwóch lat. Wacław miał juz za sobą dwuletnie studium filozo­
ficzne na W ydziale Teologicznym Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza oraz na głowie wystrzyzoną tonsurę i przygotowywał się do 
przyjęcia dwóch niższych święceń, których udzielano na trze­
cim roku. Od tego czasu spotykaliśmy się często i to w najroz­
maitszych okolicznościach jak ie stwarzały warunki życia kle­
ryckiego, a potem kapłańskiego w trzech diecezjach: najpierw 
lwowskiej, po ekspatriacji na Ziemie Zachodnie zwane wówczas 
Odzyskanymi -  w diecezji opolskiej, a od roku 1946 w archi­
diecezji wrocławskiej. Przeżyliśmy zarówno radosne, młodzień­
cze lata studiów, jak i długi stosunkowo okres pracy w czasach 
trudnych dla Kościoła i dla Polski. Związały nas ze sobą w 
szczególniejszy sposób dwa ostatnie lata Polski suwerennej i 
prawdziwie niepodległej, potem dramatyczne dni oblężenia 
Lwowa przez wojska niemieckie, bombardowanie miasta i 
ostrzały artyleryjskie, wreszcie wkroczenie hord sowieckich 22 
IX 1939 r. Mocno utkwiły nam w pamięci święcenia kapłańskie 
księdza Wacława i jego kolegów w pozbawionym elektryczno­
ści kościele sem inaryjnym  w dniu 28 X 1939 w przeddzień li­
kwidacji Wydziału Teologicznego na uniwersytecie, a sześć ty­
godni przed zajęciem wszystkich zabudowań sem inaryjnych 
przez władze okupacyjne, co było równoznaczne z likwidacją 
seminarium i przejściem do podziemia, czyli kontynuowania 
studiów i formacji kleryckiej w warunkach zupełnie innych, 
nietypowych tak dla nas, jak i dla naszych profesorów. Te oko­
liczności nie mogły pozostać bez wpływu na nas i na dalsze lo­
sy naszego życia oraz pracy kapłańskiej.

Zycie seminaryjne było ujęte przepisami obowiązującego re­
gulaminu. Stosowane wówczas wymogi dyscyplinarne, jak i ry­
gory związane ze studiami i wynikami egzaminów były niepo­
równywalnie surowsze wobec dzisiejszych. Praca dydaktyczna i 
wychowawcza znajdowała się w rękach wytrawnych i doświad­
czonych profesorów i moderatorów. W życiu kleryckim obowią­
zywały tez pewne zwyczaje i tradycje przekazywane młodszym 
kolegom przez starsze roczniki. Zwyczaje te urozmaicały mono­
tonię codzienności, wprowadzając nastroje bardziej radosne i 
przyjemne w szarzyznę życia. Te okoliczności i uwarunkowania 
trzeba brać pod uwagę, gdy się wspomina początki koleżeńskich 
i przyjacielskich więzi, których -  jak się okazało -  nie potrafił 
zniszczyć czas nieubłaganie upływający ani tez pełnione później 
rozmaite prace i zadania kapłańskie.

Wacław uczestniczył zawsze aktywnie w rozmowach i oży­

wionych dyskusjach jakie zwykle prowadzą młodzi ludzie na 
różne tematy. Jego zainteresowaniom bliskie były wydarzenia 
historyczne, szczególnie z okresu zaboru austriackiego, w tzw. 
Galicji oraz problemy społeczne dotyczące stosunków polsko- 
ukraińskich i życia wiejskiego. Było to głównie związane ze śro­
dowiskiem jego pochodzenia, a rozmowa z nim na te tematy 
była ciekawa szczególnie dla tych kolegów, którzy rekrutowali 
się z innych środowisk i terenów Polski centralnej, których w 
lwowskim seminarium była znaczna ilość. Wacław czuł się w 
ogniu dyskusji jak “w swoim żywiole”, otoczony grupą kole­
gów, wyróżniał się dynam iką rozmowy, dociekliwością w po­
znawaniu szczegółów, umiłowaniem stron ojczystych, znajo­
mością terenu, a ponadto szczerością wypowiedzi, otwartością 
i dobrą prezencją. W seminarium lwowskim istniały kleryckie 
stowarzyszenia i kola zainteresowań, m .in. Bratnia Pomoc Stu­
dentów Teologii i Koło Odczytowe, w których alumn Szetel­
nicki czynnie uczestniczył, przygotowując odczyty i referaty.

jaki był stosunek społeczeństwa okresu m iędz yw o jenn e go  do  
osób, które w yb ierały  d r o g ę  d o  kapłaństwa’’ Czym różnił się od  dzi­
s i e j sz ego ’

W ustosunkowaniu się społeczeństwa do podejmowanych 
przez młodych męzczyzn decyzji wyboru stanu duchownego 
nie widzę szczególnych różnic pomiędzy okresem międzywojen­
nym, w którym obaj z Księdzem Wacławem rozpoczynaliśmy 
przygotowania do kapłaństwa, a czasami obecnymi. Na to 
ustosunkowanie mają wpływ różne czynniki, takie jak: uwa­
runkow ania społeczne, środowisko, znaki czasów, opinie 
kształtowane przez media, a przede wszystkim - i to uważam za 
najbardziej istotne -  model kapłana wykreowany przez osobo­
wość duszpasterza działającego w konkretnym środowisku i to 
zarówno w sensie pozytywnym, jak i negatywnym . Wierni oce­
niają bowiem stan kapłański przede wszystkim według wła­
snych doświadczeń i obserwacji w najbliższym kręgu. Tak było 
ongiś, tak jest i obecnie. Kiedyś, szczególnie w niewielkich śro­
dowiskach wiejskich uważano tę decyzję jako pewną nobilita­
cję dowartościowującą lokalne ambicje, podobnie jak zresztą 
podejmowane przez młodych studia wyzsze na innych uczel­
niach. To bowiem w oczach mieszkańców podnosiło rangę śro­
dowiska i stawało się powodem szlachetnej dumy. Dziś ten 
czynnik nie wchodzi w rachubę. A le niezależnie od tego zarów­
no wówczas jak i dziś ogół wiernych przyjmuje to bez emocji i 
raczej z nastawieniem: “okaże się w przyszłości jakim będzie ka­
płanem”.

Ksiądz infułat Szetelnicki był kapłanem go r l iw ym , uczynnym  
p om aga ją cym  innym kapłanom. C o  starał się im wpo i ć ,  na c o  zw ra ­
cał szczególną u w a g ę?

Będąc głęboko przekonanym, ze osobowość kapłańska, jej 
walory duchowe, moralne i intelektualne, wiarygodność -  wy­
wierają decydujący wpływ na życie religijne wiernych i budują 
w ich oczach obraz Kościoła, Ksiądz Infułat Szetelnicki zawsze,

ciqg dalszy na str. 12^
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a zwłaszcza w najbardziej krytycznych i dramatycznych czasach 
walki systemu politycznego z religią i duchem polskiego naro­
du, prezentował postawę wierności Kościołowi i Ojczyźnie. Tę 
postawę starał się przekazywać innym kapłanom, szczególnie 
swoim współpracownikom, których miał w su'ojej działalności 
proboszczowskiej ponad setkę.

Wiedział czego parafianie oczekują od duszpasterzy i dlate­
go uczył “bycia zawsze do dyspozycji wier­
nych”, sumienności, punktualności w pełnie­
niu posług, zwłaszcza jeśli idzie o posługę sa­
kramentalną. Dbał o należyte skupienie i do­
kładne sprawowanie obrzędów Liturgii Eu­
charystii. Pilnował obsady konfesjonału.
Zwykł był mawiać: uczono nas w e  Lwow ie , i e  
do ołtarza idzie się przez konfes jonał i w ów czas  
nikt nie odchodzi bez po jednan ia  z Bogiem  u; sa ­
kramencie przebaczenia. Każdą uroczystość pa­
rafialną przygotowywał bardzo starannie, ob­
myślając szczegóły. Podejmował różne nowe i 
oryginalne inicjatywy duszpasterskie. Zapo­
czątkował m.in. jubileusze i rocznice życia 
małżeńskiego na wiele lat przed rozpowszech­
nieniem się tego rodzaju praktyk w innych 
parafiach.

Będąc przeświadczonym, ze ślad pracy w 
parafii powinien pozostać dla następnych po­
koleń, prowadzi! bardzo solidnie i dokładnie 
księgę ogłoszeń duszpasterskich, jak i kronikę 
parafialną, notując ważniejsze wydarzenia na 
tle współczesnych dziejów Kościoła powszech­
nego i Ojczyzny. Owe zapiski mogą być kie­
dyś autentycznym źródłem wiedzy o pracy Kościoła na Dol­
nym Śląsku po II wojnie światowej.

Pilnował skrupulatnie pracy w kancelarii uważając ją za 
ważny i skuteczny środek oddziaływania duszpasterskiego. 
Umiał być rozważnym w podejmowaniu trudnych decyzji, cier­
pliwym w wysłuchiwaniu problemów życiowych, uprzejmym i 
taktownym, gdy nie można było sprawy załatwić po myśli pe­
tenta. Na ambonę wychodził dokładnie przygotowany starając 
się napisany przez siebie tekst opanować pamięciowo i wygło­
sić z pełnym zaangażowaniem i przekonaniem wewnętrznym. 
Lubił przemawiać i dlatego wiele czytał, zdobywał materiały po­
mocnicze, studiował zagadnienie i niekiedy długo “nosił się" z 
zaplanowanym tematem homilii lub treścią wystąpienia.

Terminy przewidywanych kazań w parafii ustalał ze swymi 
współpracownikami na miesiąc wcześniej, by każdy miał czas 
na przygotowanie. W gronie najbliższych często rozmawiał na 
temat wygłaszanych wystąpień, dyskutował i wyrażał uznanie 
lub uwagi krytyczne. Miał zwyczaj od lat praktykowany zapra­
szać do parafii bardziej znanych i wytrawnych kaznodziejów, 
by wiernym dawać możliwości skorzystania z różnorodności 
form kaznodziejskich, a współpracownikom -  odpowiednie 
wzorce praktyczne. Dzięki temu praca duszpasterska u Św. Bo­
nifacego stawała się dla młodych kapłanów doskonałym przy­
gotowaniem do podejmowania odpowiedzialnych stanowisk 
kościelnych.

Ksiądz Szetelnicki był autorem  13 książek. Dlaczego pisał? 
Co inspirowało g o  do  p isania?

Treść drukowanych publikacji ks. W. Szetelnickiego obej­
muje w zasadzie trzy działy jego zainteresowań historycznych i 
osobistych zamiłowań, a więc: macierzystą archidiecezję lwow­
ską, której poświęcił najwięcej, bo 7 napisanych książek, archi­
diecezję wrocławską, z którą był związany przez pół wieku swe­
go kapłaństwa dedykował trzy pozycje, wreszcie parafię św. Bo­
nifacego, w której duszpasterzował również prawie 50 lat po­

święci! 2 książki. Odrębną pozycję stanowi jego rozprawa dok­
torska na temat kaznodziejstwa polskiego w XVI i XVII w. Są­
dzę, ze główną inspiracją tych publikacji była chęć “ocalenia od 
zapomnienia” niektórych ważnych wydarzeń z życia Kościoła i 
Narodu, których świadkiem i uczestnikiem był sam autor. Nie­
mały wpływ miały tez przedsiębrane przez niego badania doku­
mentów, źródeł historycznych i materiałów archiwalnych, a ‘ 
także emocjonalne związki z osobami o których pisał. Trzeba 
dodać, ze każda z tych pozycji drukowanych przeważnie w Rzy­
mie na skutek warunków, jakie panowały wówczas u nas, do­
czekała się wielu ciekawych recenzji i omówień tak w kraju jak 
i za granicą, co wymownie świadczy o ich przydatności społecz­
nej. Niektóre teksty przytaczają w swoich publikacjach autorzy 
podejmujący problematykę wschodnich ziem polskich i same­
go miasta Lwowa.

Ksiądz Szetelnicki, p om im o  ze mieszkał w e  Wrocławiu pozostał 
“Semper Fidelis”, “Zawsze W iemy" miastu Lwów. Dlaczego w ła ­
śnie temu m iastu?

Antoine Saint Exupery napisał m .in.: Jeśli podziwu godzien 
jest człowiek, to również na uwagę zasługuje g leba, na której wyrósł. 
Ksiądz Wacław wyrósł na urodzajnej glebie podolskiej. Ona 
ukształtowała jego młodość i wiek dojrzały. I z nią pozostał w 
serdecznej więzi do końca swego długiego życia. Ze Lwowem, 
Miastem Wiernym, z jego historią, niepowtarzalnym urokiem 
tej metropolii złączony jest los wielu Polaków, także księży, 
którzy tam zostali uformowani i wyświęceni. Ekspatriowani 
przymusowo na skutek stosowanych wobec wielu represji przez

sowieckiego barbarzyńcę i okupanta, przybyli w latach 1945/46 
na Ziemie Zachodnie, w tym ponad 300 na Dolny Śląsk. Jednak 
nie zapomnieli o swych “korzeniach". Tutaj więc tkwi uzasa­
dnienie ich zachowań, postaw patriotycznych i narodowych, a 
także swoistego stylu życia i pracy. Kto nie byl nigdy we Lwo­
wie zwłaszcza w okresie Polski prawdziwie niepodległej i wolnej, 
jakoś ustabilizowanej i dynamicznie się rozwijającej pod każdym 
względem, kto nie wsłuchał się w rytm bicia serca tego Miasta 
kresowego, nie poznał tamtych ludzi szczerych, otwartych, go­
ścinnych, zawsze radosnych i uśmiechniętych do każdego czło­
wieka, ten nie zrozumie do końca owego sentymentu jakim da­
rzą Lwów ci, którzy w pewnym momencie dziejowym musieli go 
opuścić. Najbardziej trwały ślad pozostawia w duszy człowieka 
“kraj lat dziecięcych”. Ksiądz Wacław pozostał wierny temu 
Miastu, gdyz w nim “cząstkę swej duszy pozostawił”.

Ksiądz Szetelnicki jako proboszcz starał się troszczyć o  wszyst­
kich sw o i ch  parafian. To, i e  był “ich p roboszczem” świadczyły tłu­
my w iern y ch  na j e g o  pogrzebie . Jaka c e ch a  dawała moż liwoś ć  takie­
g o  g romadzen ia parafian wokół s i eb i e?

Osiemdziesiąt lat życia w zmieniających się okresach histo­
rycznych -  to bogate doświadczenie i obfity zasób wiedzy. Do 
tego trzeba dodać 57 lat posługi kapłańskiej w 3 diecezjach na 
różnych stanowiskach kościelnych, w tym prawie pól wieku 
duszpasterzowania w tej samej parafii wśród tych samych ludzi, 
wnikliwa obserwacja bieżących wydarzeń w świecie i w Polsce, 
a także w wymiarze lokalnym , dawały Księdzu Infułatowi moż­
liwości skutecznego oddziaływania duszpasterskiego. Ponadto 
takie cechy osobowe jak: obowiązkowość, poczucie odpowie­
dzialności, świadomość powinności oraz wierność wpojonym 
przez rodziców, nauczycieli i wychowawców zasadom wytrwale 
potem doskonalonym własnym wysiłkiem samowychowaw- 
czym, stanowiły treść jego życia i działania.

Można powiedzieć, ze nie zagrzebał swego talentu w ziemi, 
ale otrzymane od Boga uzdolnienia i ukształtowane zamiłowa­
nia twórcze, spożytkował owocnie dla dobra Kościoła i Ojczy­
zny. I to “poczytano mu ku zasłudze”. Parafię, którą kierował 
przez wiele lat, traktował jako wspólnotę rodzinną, bliską swe­
mu sercu. “Zyl parafią” -  nawet wtedy, gdy przeszedł w stan spo­
czynku i musiał przezwyciężać zarówno słabości wieku, jak i do­
legliwości choroby. Cieszyły go wszystkie pozytywne przejawy 
życia religijnego wiernych, a ubolewał nad tym, co było niewła­
ściwe. Wszystkim starał się okazywać zrozumienie, pomagał w 
odnalezieniu właściwych rozwiązań problemów, potrzebującym 
spieszył z pomocą. Parafianie to widzieli, wyczuwali intuicyjnie 
Jego oddanie sprawie Bożej i dobru ludzi, cenili Go i szanowali. 
Umiał nosić wysoko godność kapłańską. Starszym, z którymi 
był związany od wielu lat, odpowiadała Jego zdecydowana i bez­
kompromisowa postawa, u młodych wzbudzał podziw i szacu­
nek erudycją, pracowitością i jasnością wypowiedzi. Te cechy 
osobowości ks. infułata Szetelnickiego skupiały wokół niego lu­
dzi, którym bliskie są wartości chrześcijańskie i narodowe. Na 
tym mu bardzo zalezało, gdyż dał tego wyraz w testamencie od­
czytanym na pogrzebie. Był dobrym pasterzem.

Dziękuję za rozmowę.

ro z m a w ia ł  ANDRZEJ KONIECZNY

Internet
-  nowa szansa i zagrożenie
Pogoń za nowością owocuje szybkim rozwojem nauki i tech ­

niki. Coraz częściej słyszymy o zastępowaniu człowieka maszyną. 
W  wielkich fabrykach i koncernach przemysłowych duzy pro­
cent robót w ykonują autom aty sterowane komputerowo. W y­
nalazki te zdecydowanie ułatw iają pracę ludziom, lecz istnieje 
także ryzyko zagrożenia z ich strony. Każdy wynalazek, począw­
szy od koła a skończywszy na reaktorze atomowym można obró­
cić przeciwko człowiekowi. Podobnie jest z internetem  -  najnow ­
szym, m ultim edialnym  środkiem przekazu.

N iedawno w W atykan ie obradowała Papieska Rada do 
spraw K ultury, a jednym  z tematów obrad była sprawa właści­
wego użytkowania internetu. Właściwego, to znaczy takiego aby 
każdy odbiorca mógł godnie zaspokoić swoją wiedzę; kulturową 
lub naukową i nie był narażony na napływ pornografii i przemo­
cy. Uczestniczący w obradach Krzysztof Zanussi w przemówie­
niu zaznaczył, ze kultura m a sowa ,  obok znanych zagrożeń nies ie  tak­
że szansę s tworzen ia  międzyludzkiej solidarności .

Dzięki internetowi możemy śledzić badan ia w laboratoriach 
N A SA , obserwować wykopaliska archeologiczne w Egipcie i 
czytać światowe dzienniki. Tysiące firm prowadzi koresponden­
cję za pomocą poczty elektronicznej. Mozę się wydawać, ze in ­
ternet to pewne, bezpieczne i w iarygodne źródło informacji. Jed ­
nak wiele stron internetowych wcale na to nie wskazuje. Pozba­
wione kontroli treści nierzadko zachęcają do wstąpienia w szere­
gi sekt i piram id finansowych. Wolność w internecie wykorzy­
stują także grupy neofaszystowskie a producenci filmów i zdjęć 
pornograficznych oferują swoje wizualne usługi.

A utor książki T eor e t y czn e  sprzysiężenie W alter Ochsenberg 
podkreśla, ze w  in te rn e c i e  p anu j e  całkowita w o ln o ś ć  myśli (...) i j est 
on  w g run c i e  rzeczy na jmn ie j  szkodliwym demok ra ty cznym  środkiem  
przekazu. Z oświadczenia tego w ynika, ze autor albo całkowicie 
jest zdezorientowany w funkcjonowaniu internetu, albo specja­
lizuje się w upraw ianiu teoretycznego folkloru naukowego. 
Stwierdzenie Ochsenberga oscyluje gdzieś pomiędzy fikcją a 
błędnym, jałowym myśleniem.

Powstały w 1977 roku Ośrodek Szym ona W iesenthala , 
zwalczający wszelkie formy uprzedzeń i dyskrym inacji rasowej 
zaapelował do władz Stanów  Zjednoczonych o kontrolę treści 
przekazywanych w internecie. Przyczyną apelu było powstanie 
stron internetow ych pod nazwą NSDAP. Na stronie tej partii, 
którą usiłuje wskrzesić w Stanach  Zjednoczonych działacz n a­
zistowski G ary Lauck, można zobaczyć obłędne atak i na “m ię­
dzynarodowe zydostwo” oraz teksty mówiące o wyższości rasy 
białej. Na kolejnej stronie znajduje się kolejny tekst: możesz za­
b i ć  w szys tk ich  Ż ydów  j ak i ch  widzisz, a  pozostaną j e sz cz e  ich  setki, 
których  n ie  j e s t e ś  w  s tan ie  zobaczyć. N ajl ep ie j  b y łob y  wszys tko p o d ­
pa l i ć ,  a  w S tanach  Z jednocz on y ch  na leżałoby zacząć od  B iałego  (ży­
d ow sk ie g o )  Domu.

Na stronie “Charlcm agne Hammer Sk inheads” przywódcy 
grupy w yjaśn iają warunki wstąpienia do ich organizacji: Przyślij­
c i e  nam  krótki życiorys, zaw iera ją cy  prz ed e wszystkim in fo rm a c j ę  o 
w asz ym  przeszkoleniu jako działaczy. Sprawdz imy wasz e  dan e  korzy­
s ta ją c  z naszych l i cznych kontaktów. Nie c h c em y  ludzi n i e d o św ia d ­
czon y ch  w  p ropagandz ie  i ponoszeniu ryzyka. N astępn ie przejdz iec ie  
t rw a ją cy  około 6 m ie s i ę c y  okres p róbny , podczas, którego zbadamy  
wasze o ddan ie  sp raw ie .

Pewnemu francuskiemu licealiście, przygotowującemu w y­
pracowanie na tem at obozu oświęcimskiego, po wpisaniu słowa 
-  klucza “komora gazowa” przydarzyło się zetknięcie z jedną z 
wielu neonazistowskich organizacji istn iejących w internecie.

ciqg dalszy na str. 14^
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Z życia Kościoła w świecie
* Z udziałem około m iliona osób oraz licznych 

delegacji i gości ze św iata odbył się w Kalkucie po­
grzeb zmarłej 5 września M atk i Teresy z K alkuty, 
założycielki Zgromadzenia M isjonarek Miłości. 
Mszy św. przewodniczył Legat papieski kard . A n ­
gelo Sodano , który wygłosił również homilię.

* Prawosławny patriarcha A ntiochii Ignacy IV 
przebywający od 8 września z w izyta oficjalna w 
Niemczech spotkał się z katolickim  metropolita 
Kolonii kard . Joachim em  M eisnerem . Obaj h ierar­
chowie wym ienili poglądy na temat zachodniego i 
w schodniego pojm owania w iary chrześcijańskiej.

* W  benedyktyńskim  opactwie św. Andrzeja w 
Brugii w Belgii odbył się 10. M iędzynarodow y 
Kongres Osób Konsekrowanych. O rganizowane 
od 1979 roku spotkania członków zakonów i zgro­
madzeń m aja na celu lepsze poznanie się wzajem­
ne oraz ożywienie jedności między bratnim i Ko­
ściołami. Tegoroczne spotkanie odbyło się pod h a ­
słem “Eucharystia i jedność: dary D ucha Św ięte­
go”. Spotkanie zgromadziło 70 uczestników.

* M etropolita M adrytu abp A nton io  Rouco 
V arela  przewodniczył 8 września wieczorem w sto­
łecznej katedrze La A lm udena uroczystej Mszy św. 
w intencji M atk i Teresy. Kościół okazał się za m a­
ły, aby pomieścić tłumy w iernych pragnących m o­
dlić się za zmarłą M atkę Teresę.

* Burmistrz Zagrzebia pani M arina M atulić- 
Dropulijić o przewodniczący Rady M iejskiej Ziar­
ko C an juga przekazali kard . Franjo Kuchariciowi 
dokum ent, w którym  M atka Teresa ogłoszona zo­
stała honorową obyw atelką stolicy C horw acji.

* Pod przewodnictwem kard. M iroslava V ika 
odbyły się w A kw izganie 8 i 9 września uroczysto­
ści z okazji 1000. rocznicy śm ierci św. W ojciecha. 
Uczestniczył między innym i bp Stanisław  Gądec- 
k i, przewodniczący Europejskiego Komitetu O b­
chodów M ilenium  Śm ierci św. W ojciecha. Ponad­
to 13 i 14 września na A kadem ii Katolickiej w 
H am burgu odbyło się sympozjum poświęcone po­
staci świętego i wartościom chrześcijańskim , które 
są fundam entem  zjednoczenia Europy.

* Kongres Duszpasterstwa Ewangelizacyjnego 
odbył się 11-14 września w M adrycie. Wzięło w 
nim udział ponad 2 tysiące delegatów wszystkich 
diecezji, zakonów i zgromadzeń zakonnych oraz 
ruchów apostolskich tego kraju . O rganizatorem  
kongresu był Komitet Episkopatu ds. O bchodów 
Jubileuszu Roku 2000. M a on przygotować Kościół 
lokalny do obchodów tej rocznicy.

* Rząd Rwandy postanowił skonfiskować k ilk a ­
naście kościołów katolickich i zamienić je na m iej­
sca pam ięci ofiar wojny domowej w latach 1994- 
95. Decyzja ta wywarła ostry sprzeciw biskupów 
katolickich , po którym  władze zaproponowały 
kompromis: kościoły nadal będą m iejscam i kultu , 
zostałyby w  nich umieszczone specjalne tablice p a­
m iątkowe i szczątki pom ordowanych.

* Archeolodzy w Jerozolim ie odkryli więzienie, 
w którym  miał być przetrzym yw any w latach  58- 
60 św. Paweł Apostoł. Stanow i ono część starożyt­
nego kompleksu rzymskiego w Cezarei. Znaleziona 
przez archeologów inskrypcja pomoże odpowie­
dzieć na pytan ie, w którym  miejscu dokładnie 
odbyło się opisane w Nowym Testam encie przesłu­
chan ie św. Pawła przed rzymskim prokuratorem .

* O rdynariusz żytomierski bp Jan  Purwiński 
konsekrował 10 września kościół pw. M aryi M atki 
Kościoła w Kijowie - pierwszą św iątyn ię katolicką 
na lewym brzegu Dniepru. M ieszka tam ponad po­
łowa blisko 4-milionowej ludności stolicy U krainy.

* W  niedzielę 7 września w kościele M atk i Bożej 
N ieustającej Pomocy w mieście Ho C h i M inha w 
W ietnam ie św ięcenia kapłańskie przyjęło 7 w iet­
nam skich d iakonów. Wszyscy są zakonnikam i. 
Uroczystość obecna miała odbyć się już dwa lata 
wcześniej, lecz biskupi czekali na stosowne zezwo­
lenie władz, które otrzym ali dopiero w sierpniu br.

Przepadają za tańcem i śpiewem
Republika Południowej Afryki jest  o lbrzymim pań s tw em , tak 

dużym jak cała zachodnia Europa, a tu, te Polsce, kojarzy się naj­
częście j  z apartheidem ...

Pracuję od 3 lat na północy RPA, na skraju ogromnej afry­
kańskiej pustyni Kalahari, wśród czarnych tubylców z plemie­
nia Tswana. Białych jest tam raczej niewielu, niemniej skutki 
segregacji rasowej do dziś się jeszcze odczuwa. Czarni, między 
którymi przebywam, zostali przed laty zepchnięci na najuboż­
sze w państwie, pustynne tereny, wygnani z rdzennych, rodzin­
nych stron, gdzie wiodło im się lepiej. Plemię Tswana jest obe­
cnie rozproszone po RPA. Tubylcy mówią językiem setswana, 
tworzą lud raczej pasterski, a sporo męzczyzn pracuje w odle­
głych kopalniach w okolicach Johannesburga, gdzie wydobywa 
się węgiel, złoto i inne minerały. Mieszkają wciąż jeszcze trady­
cyjnie, w afrykańskich lepiankach, krytych trawą. Cywilizacja 
europejska wywiera stopniowo swój wpływ, gdyz pojawiają się 
trwalsze, murowane zabudowania. Tubylcy z Tswana są bar­
dzo łagodni i mało wojowniczy, zupełny kontrast Zulusów, a 
ich religia naturalna opiera się na animizmie i kulcie duchów 
przodków.

W jakim języku Ksiądz się z nimi porozumiewał

Głównie w ich ojczystym, to znaczy, w setswana. Angielski 
znają tylko nieliczni. Jest to bardzo trudny język dla Europej­
czyka, odbiegający dalece swymi regułami od znanej nam gra­
matyki łacińskiej, ale sama wymowa nie nastręcza specjalnych 
trudności. Jest bardzo melodyjny i śpiewny, a Polakowi, słu­
chającemu go, może się skojarzyć z esperanto. Angielskiego 
używają często misjonarze wśród Zulusów. Tak ja sam, jak i in­
ni misjonarze, językiem setswana posługujemy się w liturgii. W 
tym języku mówimy tez kazania i prowadzimy katechezy.

Czy jest Biblia u/ tym języku’

Jest. Było juz tłumaczenie dokonane przez misjonarzy pro­
testanckich pod koniec XIX wieku. Jednakże większość pozycji, 
nie tylko liturgicznych czy katechetycznych, lecz również po­
wstałych z myślą o oświacie, zostało przygotowanych później 
przez misjonarzy katolickich. Jest więc posoborowy mszał w ję­
zyku setswana, są obrzędy wszystkich sakramentów, pokaźny 
śpiewnik i modlitewnik. Również są w setswana specjalne tłu­
maczenia Pisma Świętego dla dzieci i dla młodzieży. Są podręcz­
niki szkolne.

A jak w yg ląda  Msza ś w . ’ Czy jest roztańczona i rozśp iewana?

Tubylcy są bardzo spontaniczni, przepadają za śpiewem i za 
tańcem, oraz za muzyką. Jak wszyscy Afrykańczycy mają to w 
genach. Jednakże nie używaj bębnów. Tamtamów nie ma w 
ogóle w plemieniu Tswana. Natomiast duzą rolę odgrywają rę­
ce, klaszcząc w nie, tubylcy utrzymują rytm w tańcu i śpiewie. 
Msza św. odbywa się bez żadnego instrumentu, a mimo to jest 
rytmiczna i żywa. Gdy wierni raz juz zaczną tańczyć i śpiewać, 
trudno im przestać. Bardzo lubią procesje, które zawsze łączą ze 
śpiewem i tańcem. Uwielbiają procesje mszalne, na przykład, z
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Pismem Świętym podczas liturgii Słowa, podczas przynoszenia 
darów do ołtarza, nawet kolekta na tacę odbywa się w tańcu. 
Wychodząc z kościoła, również tańczą. Trudno sobie wyobra­
zić Mszę św. dla wiernych z Tswana bez tych tanecznych pro­
cesji. Są one dla nich nie tylko czymś naturalnym , ale wręcz 
obowiązkowym. W związku z czym nie przeszkadza im to, ze li­
turgia mszalna trwa przeszło 2 godziny...

Czy c e lebrans również klaszcze w  dłonie i tańczył

Oczywiście. W tamtej kulturze nie można inaczej. To wy­
wołuje silne więzi między misjonarzem a wspólnotą.

Czym się Ksiądz na co dzień zajmuje, oprócz liturgii, sp rawo­
wania sakramentów i katechezył

Budową kościołów i kaplic, a również przedszkoli. Księża z 
Polski zakasują rękawy i wykonują wszystkie roboty, murar­
skie, malarskie czy betoniarskie -  razem z wiernymi. Mlodziez 
z plemienia Tswana bardzo lubi sport, więc prowadzę kilka 
drużyn piłkarskich, to dla chłopców, dziewczęta natomiast gra­
ją w drużynach netballu, odmianie koszykówki. Dwa razy do 
roku organizujemy Święto Młodości, które ma głównie charak­
ter sportowy. Duzą popularnością cieszą się biegi, po piasku 
wokół wioski.

Czy mają jakieś charakterystyczne obyczaje , związane -  na 
przykład -  z zawieraniem malżeństwał

Nadal w plemieniu Tswana obowiązuje prastara tradycja kupowania zony. 
Trzeba dać kilkanaście kóz i kilka krów. Do ślubu zwykle dochodzi, gdy młodzi 
mają juz kilkoro dzieci. Wprawdzie spłata zony ze względu na duzą wysokość jest 
zwykle rozłożona w czasie, lecz jeśli młody małżonek się z niej nie wywiąże, ojciec 
zony może przyjść i zabrać mu dzieci. Są to dość surowe wymagania. Obowiązuje 
ponadto zasada jakby lewiratu, znana nam w Biblii. Jeżeli mąz umiera, to jego brat

bierze wdowę za żonę i zajmuje się 
wychowywaaniem dzieci. C harakte­
rystyczne jest to, ze małżeństwa są 
zwykle zawierane w dość bliskiej ro­
dzinie. Chodzi o to, aby wspomniane 
kozy i krowy nie stały się własnością 
kogoś innego, spoza rodziny czy wio­
ski. Tradycja nabywania zony jest w 
plemieniu Tswana niesłychanie sil­
nym mechanizmem, regulującym ży­
cie społeczne lokalnej wspólnoty.

Pochodzi Ksiądz Z  reg ionu m ieleck iego , 
Z  W adow ic  Górnych , ch o c  studia teo lo ­
g iczne odbył Ksiądz w  diecezji w a rm iń ­
skiej. Czy są jakieś więzi m iędzy M ie l­
c em  i Olsztynem a Morokweng, piętna- 
sto tysięczną wioską, w której Ksiądz 
mieszka’

Tak, nawet ogromne, chodzi nie tyl­
ko o pomoc modlitewną, lecz rów­
nież materialną. W regionie mielec­
kim działa fundusz misyjny mojego 
im ienia, stworzony przez mych przy­
jaciół. W diecezji warm ińskiej, w 
Ostródzie, działa prężnie Koło Ro­
dzin M isyjnych, z którym utrzymuję 

kontakty. M ieleccy przyjaciele pomogli mi ostatnio w wydaniu w języku setswana 
modlitewnika z nabożeństwem do Miłosierdzia Bożego.

Dziękuję za rozmowę.

ro z m a w ia ł  EDWARD GUZIAKIEWICZ

d J l i y j y

In te n c ja  ogó lna:

A b y  chrześcijanie w Duchu Św iętym  świadczyli 
o miłości O jca względem ludzkości.

In te n c ja  m isy jn a :

Za Kościół w Japon ii , aby  świadectwo pierwszych 
męczenników pobudzało go do rozwoju misyjnego.
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Internet X X V I I  W r o c ł a w s k i e  Dn i  Duszpastersk i

-  nowa szansa i zagrożenie
^  Dokończenie ze str 13

Przed jego oczami ukazały się treści propagujące faszyzm i adresy organizacji ideo­
logicznie zbliżonych.

Internet to nie tylko zagrożenie ze strony neofaszystów. D yskretnie lecz ze s ta ­
nowczością jest on coraz częściej sprawnym  narzędziem werbunkowym  w rękach 
przywódców sekt. Sekty w odróżnieniu od neofaszystowskich organizacji starają się

docierać do odbiorców oferując pomoc i zrozumienie. Posługując się modelem 
wszechmocy propagandy prezentują program swojego stowarzyszenia. Czasam i, 
tak jak Kościół Scjentologiczny, reklam ują się ukazując w szeregach swoich w ier­
nych tak znane osoby jak Tom C ru ise czy John T ravo lta. Internetowa siatka sekt 
jest bardziej rozbudowana niz faszystowska. Od dnia 12 sierpnia br. istnieją w in- 
ternecie strony sekty pod nazwą “R ealny Ruch”. Siedziba sekty znajduje się w Zu­
rychu. Sekta za opłatą 100 tys. dolarów może dokonać klonowania człowieka. W e­
dług przywódców sekty człowiek jest klonem istoty kosmicznej. Pracownie medycz­
ne tej sekty znajdują się na W yspach Baham a.

W czerwcu br. przyjechała do Polski M arcia Rudin -  założycielka Fundacji Ro­
dzin A m erykańskich . Celem  fundacji jest niesienie pomocy ofiarom sekt. Poprzez 
internet docierają do nich i ich rodzin. S tara ją  się zwalczać reklam owanie sekt na 
łamach internetu. Niestety bariery biurokratyczne i prawne uniem ożliw iają zaha­
mowanie procesu rozwoju wrogich człowiekowi grup wyznaniowych.

Kolejnym niebezpiecznym zjawiskiem jest szerząca się pornografia. W jednej z 
rzymskich szkół uczniowie uczący się wędrówek po internecie przypadkowo ze­
tknęli się z 240 zdjęciami pornograficznymi. Zdjęcia te przesyłane są do odpowie­
dnio zainteresowanych osób. Powszechnie wiadomym jest, że działania te odbyw a­
ją się na skalę m iędzynarodową. Mało kto oponuje i dostrzega tu problem.

Byłbym skrajnym  optym istą twierdząc, ze można w najbliższym czasie po­
wstrzymać brutalną falę płynącą z internetu. Niestety całkowdte prawo do w olno­
ści środków przekazu gw arantują prawie wszystkie konstytucje krajów. Nadszedł 
jednak czas kiedy należy sprzeciwić się tak zwanej kulturze zniszczenia św iata, gdyz 
grozi nam straszliwa przyszłość -  eschatologia rozpaczy. Tragikom iczne jest to, że 
wszystkie zagrożenia widzi prosty człowiek a nie widzą lub celowo nie chcą widzieć 
parlam enty Św iata, Europy i Polski. Bądźmy świadomi, ze internet to potężna siła 
oddziaływania. Można ją  wykorzystać w twórczy i godny człowieka sposób, ale nie 
właściwie ukierunkowana może zwrócić się przeciwko niemu.

___________________________________________ ROBERT GĄSIOROW SKI

iiDucha nie gaście / /

XXVII W rocławskie Dni Duszpaster­
skie pod hasłem “Ducha nic gaście -  w 
stronę wielkiego jubileuszu 2000”, rozpo­
częły się 27 sierpnia a A u li Papieskiego Fa­
ku ltetu  Teologicznego we W rocław iu. 
Wzięło w nich udział ponad 800 duchow ­
nych i świeckich z całej Polski.

W ykłady poprzedziła uroczysta Msza 
św. celebrowana w miejscowej katedrze 
przez przewodniczącego Rady Naukowej 
Episkopatu Polski, biskupa pelplińskiego 
Jan a  Szlagę. Przybyłych gości, wśród 
których był m .in. ordynariusz czeskiej d ie­
cezji Hradec Kralove bp Kareł O tćenasek, 
przywitał gospodarz sympozjum m etropo­
lita wrocławski kard. H enryk Gulbino- 
wicz. W ykłady, konwersatoria i konferen­
cje tego sympozjum są znakom itą refleksją 
nad zadaniam i zawartym i w program ie 
duszpasterskim na rok 1997/98 -  podkre­
ślił wrocławski metropolita.

W okolicznościowej hom ilii bp Jan  
Szlaga wyraził przekonanie, ze XXVII 
Dni D uszpasterskie przyczynia się do te­
go, by Duch S-więty nas o św ie c i ł ,  rozkołysał 
nasze umysły , s e r ca  tak, b y śm y  szli ku 
w sp ó ł cz e sn em u  św ia tu  n io są c  całą p r a w d ę  o 
D uchu  Św ię t ym .  Po Mszy św. bp Szlaga 
wygłosił w ykład pt. “Pncum atologia b i­
b lijna -  św iadectwo D ucha Św iętego o 
Sobie Sam ym ".

Dwugłos o Duchu Świętym
Prawosławny i katolicki pogląd na te­

mat “C o znaczy: wierzę w Ducha Święte- » 
go” przedstawili bp Jan T yraw a z Kościoła 
rzym skokatolickiego i prawosławny arcy­
biskup Jeremiasz (A nchim iuk), którego re­
ferat odczytał ks. m itrat Eugeniusz C ebu l­
ski. Bp T yraw a przypomniał, ze dzisiaj Pa­
pież wzywa wszystkich, aby ponownie od­
kryli obecność i działanie Ducha Świętego 
jako głównego sprawcy nowej ewangeliza­
cji. Duch Św ięty ukazany jest tu jako Ten, 
który prowadzi ku tajem nicy Jedynego 
Zbawcy. Oznacza to także, ze szanuje au ­
tonomię każdej osoby i niepowtarzalnej 
sytuacji, w której się ona znalazła. Jednak­
że Papież podkreśla, ewangelizacja ma ob­
jąć całego człowieka prowadząc do n a­
wrócenia, ale i do wyzwolenia. Stąd we­
zwania Papieża do odwagi świadectwa ży­
cia chrześcijańskiego i publicznego głosze­
nia C hrystusa. Takie życie w szczególny 
sposób naznaczone jest ofiarą. Można to 
zrozumieć jedyn ie w mądrości Ducha 
Świętego -  stwierdził bp Tyraw a.

Prawosławny abp Jeremiasz podkre­
ślił, ze wypowiedź “wierzę w Ducha 
Świętego” jest stwierdzeniem ogarn ia ją­
cym całą rzeczywistość człowieka, wszy­
stkie sfery jego życia i działalności. Na 
płaszczyźnie indyw idualnej egzystencji 
człowieka, w jej wymiarze historycz­
nym , w iara w Ducha Świętego jest we­
zwaniem do zachowania czystości depo­
zytu w iary i jednocześnie jego twór­
czym rozwinięciu. Abp Jeremiasz uw a­
ża, ze nie chodzi przy tym o tworzenie 
skom plikowanych spekulacji teologicz­
nych, ale o uświęcenie osoby ludzkiej i 
całego św iata. A rcyb iskup Jeremiasz 
uważa, ze atrakcyjne, porywające wręcz 
ruchy charyzm atyczne głoszą niekiedy 
głęboko skrzywioną w iarę w Ducha 
Świętego. Często jest to nowa wiara 
stworzona z myślą o zniszczeniu Kościo­
ła. Fałszywe nauki nie mogą być prze­
zwyciężane przez najlepsza nawet myśl 
teologiczną. Św iat na progu trzeciego 
tysiąclecia potrzebuje nie tylko nowej 
refleksji teologicznej, ale przede wszyst­
kim żywego świadectwa żywych ludzi.

0  ruchach odnowy
1 kulturze duszy
W ydarzeniem  drugiego dn ia Dni 

Duszpasterskich by wykład ks. dr. hab. 
Andrzeja Siem icniewskiego nt. “Ruchy 
odnowy -  dzieło O zywiciela”. Ks. Sie- 
mieniewski stwierdził, ze o duchowej 
atrakcyjności tych ruchów świadczą 
liczby. Przynależność do jednego z ru ­
chów odnowy deklaruje ponad milion 
Polaków i stanowi to 4% polskich kato­
lików. Wywodzi się z nich 60% powo­
łań kapłańskich i zakonnych, a 60 -  
80% mediów katolickich kierowanych 
jest przez członków ruchów. W ciągu 
ostatnich kilkunastu lat powstało w 
Polsce blisko 200 ruchów, stowarzyszeń 
i innych wspólnot o zasięgu lokalnym  
lub ogólnopolskim .

Zdaniem prelegenta atrakcyjność sa­
ma w sobie jednak nie wystarczy, bo­
wiem nie każda rzeczywistość społeczna 
w Kościele określająca sam ą siebie jako 
ruch, jest rzeczywiście “ruchem" w stro­
nę Królestwa Bożego. Trzeba zawsze 
ustalić, czy dany ruch pozostaje pod 
wpływem tchnienia Ducha, czy tez jest 
tworem socjologicznym o charakterze 
czysto świeckim, a więc inicjatywą “z te­
go świata” -  zaznaczy! ks. Siemieniewski.

Ks. prof. Jan  Krucina w swoim w y­
stąpieniu mówił o cywilizacji współcze­
snej jako “wołaniu o D ucha”. Stwierdził 
on m .in ., ze u jego podstaw musi zna­
leźć poczesne miejsce kultura życia we­
wnętrznego. Ks. Krucina przypomniał, 
ze z modlitwą w najszerszym znaczeniu, 
ze sposobem przezywania przez człowie­
ka jego więzi z Bogiem, łączy się ku ltu ­
ra życia wewnętrznego -  owa kultura 
duszy, która w swoich następstwach 
tworzy fundament wszelkiej ku ltury d u ­
chowej. Nic dziwnego -  mówił ks. Kru­
cina -  ze znana pisarka Luise Rinser po­
nawia w wielojęzycznych wydaniach 
książki jej tytułowe pytanie: czy m odli­
twa ma sens? I z żarliwym zaangażowa­
niem wyjaśnia rzecz najprostszą: tylko 
się módl, módl się jak tylko potrafisz, a 
odkryjesz, iz modlitwa ma rzeczywiście 
sens. Jednak inaczej jak  przez samą mo­
dlitwę nie dojdziesz do tego nigdy -  
podkreślił ks. Krucina.

Odnowić parafię
29 sierpnia w ostatnim  dniu wro­

cławskiego spotkania w referacie pt. 
“Odnowa parafii dziełem Ducha Św ię­
tego”, abp Zimoń w ielokrotnie odwoły­
wał się do różnych dokum entów i w y­
powiedzi O jca św iętego  dotyczących 
roli parafii we współczesnym Kościele i 
świecie. Za najważniejsze zadanie w tym 
zakresie m etropolita katowicki uznał 
ponowne odkrycie obecności Ducha 
Świętego, który działa w Kościele.

Wskazując na człowieka jako św ią­
tyn ię Ducha Świętego, rektor Papie­
skiego Fakultetu Teologicznego ks. 
prof. dr hab. Ignacy Dec stwierdził 
m .in ., ze na ziemi cztowiek jest najwyż­
szą wartością, a ludzki duch stanowi 
przestrzeń przebywania Ducha św ięte­
go. Skoro człowiek jako byt cielesno- 
duchowy jest św iątyn ią Ducha Św ięte­
go, w inien dbać także o właściwe posza­
nowanie ludzkiego ciała, przypomniał 
prelegent.

W obradach uczestniczyli metropo­
lita wrocławski kard. H enryk Gulbino- 
wicz, jego biskup pomocniczy Jan T yra­
wa oraz biskup legnicki Tadeusz Rybak 
wraz z biskupem pomocniczym Stefa­
nem Regmuntem.

MAREK ZYG M U NT

Z życia Kościoła w Polsce
* Prymas Polski kard. Józef Glemp 10 września w 

kościele św. Marcina w Warszawie przewodniczył 
Mszy św. w intencji zmarłej M atki Teresy z Kalkuty. 
W kazaniu Prymas podkreślił, że M atka Teresa poka­
zała współczesnemu człowiekowi “serce kochające Bo­
ga”. W Eucharystii oprócz Nuncjusza Apostolskiego 
abp. Józefa Kowalczyka uczestniczyły siostry Misjo­
narki Miłości.

* 15 tysięcy pielgrzymów przybyło na 60. rocznicę 
koronacji cudownej figury Matki Bożej zwanej Królo­
wą Polskiego Morza, 7 września do sanktuarium ma­
ryjnego w Swarzewie. Uroczystej Mszy św. przewo­
dniczył metropolita gdański abp Tadeusz Gocłowski. 
Homilię wygłosił biskup elbląski Andrzej Śliwiński.

* Na terenie byłego obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen, dzisiejszej Rogoźnicy, w miejscu uświę­
conym cierpieniem 120 tysięcy ludzi różnych narodo­
wości, modlono się w intencji tam pomordowanych 
Dorocznym modlitwom przewodniczył biskup legnic­
ki Tadeusz Rybak. Wśród uczestników uroczystości 
znaleźli się byli więźniowie obozu.

* Kopiec imienia generała Jana Henryka Dąbrow­
skiego został odsłonięty 7 września w Pierzchowcu, 
woj. krakowskie, w rodzinnej miejscowości generala. 
Mszy św. polowej przewodniczył bp-senior A lbin M a­
łysiak. Kopiec ma 7 metrów wysokości i średnicy 18 
metrów.

* W Radomiu zakończy! się 10 września trzydnio­
wy zjazd rektorów Wyższych Seminariów Duchow­
nych Diecezjalnych i zakonnych. Na konferencję 
“Wolność i posłuszeństwo” przybyło około 80. rekto­
rów z całego kraju. Obecni byli także: bp Andrzej Su­
ski - przewodniczący Komisji Episkopatu Polski ds. 
Duchowieństwa i bp Tadeusz Pieronek - sekretarz ge­
neralny Konferencji Episkopatu Polski.

* Warmińskie dni duszpasterskie odbyły się 5-7 
września w gmachu Warmińskiego Seminarium Du­
chownego Metropolii Warmińskiej “Hosianum”. Ich 
tematem było hasło “Jezus Chrystus według Tertio 
millenio adveniente - nr 34-43”.

* Papież Jan Paweł II wyrazi! uznanie dla Olimpia­
dy Biblijnej przeprowadzonych w Szkotach gminy 
Warszawa - Bielany. List Ojca Świętego odczytano 5 
września podczas uroczystej inauguracji roku szkolne­
go. Uroczystości będącej jednocześnie zakończeniem 
pierwszego etapu Olimpiady Biblijnej przewodniczy! 
Prymas Polski kard. Józef Glemp.

* W katedrze Świętych Janów w Toruniu nuncjusz 
apostolski abp Józef Kowalczyk 6 września odprawił 
Mszę św. dziękczynną za beatyfikację matki Marii 
Karłowskiej. W nabożeństwie dziękczynnym uczestni­
czyli: abp Edmund Piszcz, metropolita warmiński, 
który wygłosił kazanie, abp Tadeusz Gocłowski, me­
tropolita gdański, biskup pomocniczy lubelski Ry­
szard Karpiński, biskup toruński Andrzej Suski i jego 
biskup pomocniczy Jan Chrapek.

* Wzrosła liczba alumnów seminariów duchow­
nych. 4646 kleryków rozpocznie w październiku nau­
kę w diecezjalnych wyższych seminariach duchow­
nych - wynika z danych Sekretariatu Episkopatu Pol­
ski. Ich liczba zwiększyła się o 170 w stosunku do ro­
ku poprzedniego. Na pierwszy rok studiów zostało 
przyjętych 1033 alumnów - w roku ubiegłym 905. Na 
pierwszy rok najwięcej alumnów zgłosiło się z diecezji 
tarnowskiej - 59, następnie z archidiecezji warszaw­
skiej - 53, wrocławskiej - 42 i pelplińskiej - 4 !.

* Telewizja Polonia od 14 września włączyła do 
swojego programu transmisje niedzielnych Mszy św. z 
warszawskich świątyń. Pierwszą Mszę św. w TV Polo­
nia odprawił bp pomocniczy archidiecezji warszaw­
skiej Piotr Jarecki w kościele pw. św. Wojciecha na 
warszawskiej Woli. W kolejne niedziele TV  Polonia 
będzie nadawać transmisje Mszy św. o godzinie 13.00 
również z tej warszawskiej świątyni.

* Katolicki Telefon Zaufania od 8 września działa 
w Katowicach. Przez całą dobę dyżuruje psycholog, 
lekarz, prawnik i kapłan. 11 września siedzibę Telefo­
nu Zaufania poświęcił abp Damian Zimoń - metropo­
lita katowicki. W pracę ośrodka zaangażowanych jest 
40 wolontariuszy.



MJU'EZVUE

Z  nauczan ia  
Jana Paw ła II 
w Polsce

Gniezno, 3 czerwca 1997 r.

1. Veni, C rea tor  Spiritus!
Stajem y dziś przy grobie św. W ojciecha w Gnieźnie. W 

ten sposób znajdujemy się w centrum  W ojciechowego m ile­
nium. Przed miesiącem ów szlak W ojciechowy rozpocząłem w 
Pradze oraz w Libicach, diecezji Hradec Kralove -  stamtąd 
bowiem pochodził W ojciech. A dzisiaj jesteśmy w Gnieźnie -  
rzec można, w tym miejscu, gdzie dokończył on swego ziem­
skiego pielgrzymowania. Dziękuję Trójjedynem u Bogu, ze u 
schyłku tego tysiąclecia dane mi jest znów modlić się przy re­
likwiach św. W ojciecha, które są największym skarbem n a­
szego narodu.

Pragniemy iść tym Swiętowojciechowym, duchowym 
szlakiem, który niejako bierze swój początek z W ieczernika. 
Właśnie do W ieczernika, dokąd Apostołowie wrócili z Góry 
O liwnej po wniebowstąpieniu C hrystusa, prowadzi nas dzi­
siejsza liturgia. Przez czterdzieści dni od zm artwychwstania 
ukazywał się im, mówił o Królestwie Bożym. Polecił im nie 
odchodzić z Jerozolimy, ale oczekiwać na spełnienie obietn i­
cy O jca. Słyszeliście o  nie j  o d e  M nie  -  Mówił C hrystus. Jan  
chrzcił w odą ,  a le  w y  w kró t ce  zostan iec ie  o chrzczeni D u ch em  
Św iętym .  (. ..) G dy Duch Św ię ty  zstąpi na was ,  o t rz ym ac ie  J e g o  
m o c  i b ędz ie c i e  moi św iadkam i  w Jerozo l im ie  i w  całe j  Jude i ,  i w  
Samarii, i aż p o  krańce ziemi (Dz 1, 5.8). O trzym ują więc A po­
stołowie m andat m isyjny. W mocy słów Zmartwychwstałego 
maja iść na cały świat i nauczać wszystkie narody, chrzcząc je 
w imię Ojca i Syna, i D ucha Świętego (por. M t 28, 18-20). 
Na razie jednak wracają do W ieczernika i tam  trw ają w mo­
dlitwie, oczekując na spełnienie obietnicy. Dziesiątego dnia, 
w święto Pięćdziesiątnicy, C hrystus zesłał im Ducha Św ięte­
go, który odmienił ich serca. Stali się mężni i gotowi podjąć 
m andat m isyjny. Rozpoczęli dzieło ewangelizacji.

To dzieło prowadzi w dalszym ciągu Kościół. Następcy 
Apostołów wyruszają wciąż na cały św iat, by nauczać wszyst­
kie ludy. Przy końcu pierwszego tysiąclecia przybywali na zie­
mię polska synowie różnych narodów juz przedtem ochrzczo­
nych, zwłaszcza zaś narodów ościennych. Wśród nich cen­
tralne miejsce zajmuje św. W ojciech, który przybył do Polski 
z sąsiedniej i pobratymczej kra iny czeskiej. Dało to jakby d ru ­
gi początek Kościołowi na ziemiach piastowskich. Chrzest w 
966 roku, za Mieszka I, zostaje niejako potwierdzony krwią 
M ęczennika. I nie tylko to. Polska bowiem wchodzi do rodzi­
ny krajów europejskich. Przy relikw iach św. W ojciecha spo­
tykają się cesarz O tton III i Bolesław C hrobry, w obecności 
legata papieskiego. Było to spotkanie o historycznej wym o­
wie -  zjazd gnieźnieński. M iało ono oczywiście znaczenie ko­
ścielne. Przy grobie św. W ojciecha została proklam owana 
przez papieża Sylwestra II pierwsza polska metropolia: G nie­
zno, do której zostały przyłączone biskupstwa w Krakowie, 
Wrocławiu i Kołobrzegu.

2. Ziarno, które obumrze, przynosi plon obfity (por. J 12, 
24). Również do W ojciecha odnoszą się słowa z Ewangelii św. 
Jana , które kiedyś C hrystus wypowiedział do Apostołów. 
Ten, kto kocha sw o j e  życie, traci j e ,  a kto n ienawidzi sw e g o  życia 
na tym  św ie c i e ,  zachou>a j e  na życie w i e czn e  (J 12, 25). Święty 
Wojciech dał tez świadectwo służbie apostolskiej. Mówi bo­
wiem C hrystus: kto by  chciał Mi służyć, n ie ch  idzie za Mną, a

Nie będzie jedności 
dopóki nie będzie 
wspólnotą ducha
gdz ie Ja j e s t em , tam będz ie  i m ó j  sługa. A j e ś l i  ktoś Mi służy, 
uczci g o  m ój  O j c i e c  (J 12, 26). Poszedł W ojciech za C h rystu ­
sem. Poszedł długą drogą, która prowadziła z rodzinnych Li­
bie do Pragi, z Pragi do Rzymu. A  potem, kiedy natrafiał 
wciąż na opór swoich praskich rodaków, wyruszył jako  misjo­
narz na równinę panońską, a z kolei przez Bramę M orawską 
do Gniezna i nad Bałtyk. Jego misja jest jak gdyby zwieńcze­
niem ewangelizacji ziem piastowskich. A  to właśnie dlatego, 
ze W ojciech dal świadectwo C hrystusow i, ponosząc śmierć 
męczeńską. C iało M ęczennika wykupił Bolesław C hrobry i 
sprowadził je tu , do Gniezna.

Wypełniły się w W ojciechu słowa C hrystusa. Ponad m i­
łość doczesnego życia postawił on miłość do Syna Bożego. Po­
szedł za Chrystusem  jako w ierny i ofiarny sługa, dając o Nim 
świadectwo za cenę swego życia. I oto uczcił go Ojciec. Lud 
Bozy otoczył go czcią należną świętym na ziemi w przekona­
niu, ze męczennik C hrystusa cieszy się chwałą w niebie.

Ziarno, które obumrze, przynosi p lon  ob fity .  Jakże dosłownie 
spełniły się te słowa w życiu i w śmierci św. W ojciecha! Jego 
męczeńska krew, zmieszana z krwią innych polskich męczen­
ników lezy u fundam entów Kościoła i Państwa na ziemiach 
piastowskich. W ojciechowy zasiew krwi przynosi wciąż nowe 
duchowe owoce. Czerpała z niego cała Polska u zarania swej 
państwowości i przez następne stulecia. Zjazd gnieźnieński 
otworzył dla Polski drogę ku jedności z całą rodziną państw 
Europy. Jest więc św. Wojciech wielkim  patronem  jednoczą­
cego się wówczas w imię C hrystusa naszego kontynentu . 
Św ięty M ęczennik tak swoim życiem, jak i swoją śmiercią kła­
dzie podwaliny pod europejską tożsamość i jedność. Po tych 
historycznych śladach stąpałem w ielokrotnie w okresie m ile­
nium chrztu Polski, przybywając z Krakowa do G niezna z re­
likwiam i św. Stanisława, i dziękuję Opatrzności Bożej, ze d a­
ne mi jest dzisiaj jeszcze raz znaleźć się na tym  szlaku.

Dziękujemy ci, św. W ojciechu, żeś nas dzisiaj tak licznie 
zgromadził. Są tu wśród nas dostojni goście. M yślę najpierw 
o szanownych panach prezydentach krajów związanych z 
osobą św. W ojciecha -  A lberta . Dziękuję za obecność panu 
Kwaśniewskiemu -  prezydentowi Polski, panu Havlovi -  pre­
zydentowi Czech, panu Brazauskasowi -  prezydentowi Li­
tw y, panu Herzogowi -  prezydentowi Niemiec, panu Kucz­
mie -  prezydentowi U krainy, panu Gónczowi -  prezydento­
wi W ęgier. Panowie prezydenci Wasza obecność tutaj w 
Gnieźnie ma szczególne znaczenie dla całego kontynentu eu ­
ropejskiego. Tak jak przed tysiącem  lat, tak i dziś świadczy 
ona o chęci pokojowego współżycia i budowania nowej Eu­
ropy, złączonej więzami solidarności. Proszę bardzo, ażeby 
panowie byli przekazać moje pozdrowienia waszym naro­
dom, narodom, które dzisiaj tu reprezentujecie.

Słowa wdzięczności kieruję także pod adresem księży kar­
dynałów przybyłych do Wiecznego M iasta, z kardynałem  Se­
kretarzem Stanu Angelo Sodano na czele, oraz kardynałów 
z krajów Swiętowojciechowych, którym  przewodzi kardynał 
M iloslav V lk -  następca św. W ojciecha na stolicy biskupiej w 
Pradze. Cieszę się, ze wraz z nami są kardynałowie z od le­
głych stron świata od A m eryki az po A ustralię. Pozdrawiam 
serdecznie i dziękuję za obecność kardynałom  polskim z Księ-

Z życia Kościoła
Wrocławskiego

dżem Prymasem na czele, księżom arcybiskupom  i biskupom. Dziękuję rów­
nież biskupom prawosławnym oraz zwierzchnikom Wspólnot reformowa­
nych, a także zwierzchnikom innych W spólnot kościelnych. Słowa serdecz­
nego pozdrowienia kieruję do księdza arcybiskupa M uszyńskiego, m etropoli­
ty gnieźnieńskiego, i do was, drodzy Bracia i Siostry, którzyście przybyli na 
to spotkanie z całej Polski.

3. Głęboko w pamięci pozostało mi spotkanie gnieźnieńskie w czerwcu 
1979 roku, gdy po raz pierwszy papież rodem z Krakowa mógł sprawować Eu­
charystię na Wzgórzu Lecha, w obecności niezapomnianego Prymasa T ysiąc­
lecia, całego Episkopatu, wielu pielgrzymów nie tylko z Polski, ale również z 
krajów ościennych. Dzisiaj, po osiemnastu latach , wypadałoby wrócić do 
tamtej homilii gnieźnieńskiej, która stała się poniekąd programem pontyfika­
tu. Przede wszystkim jednak była ona pokornym  odczytywaniem  zamierzeń 
Bożych, związanych z ostatnim  25-leciem naszego tysiąclecia. Mówiłem wte­
dy: Czyż Chrystus t e g o  n ie ch c e ,  czy  D uch Św ięty  t e g o  nie rozrządza, ażeby ten p a ­
pież- Polak, papież-Słowianin , w łaśn ie teraz odsłonił d u c h ow ą  j e d n o ś ć  ch rz e ś c i jań ­
skiej Europy, na którą składają się d w i e  w ie lk ie t radyc je :  Zachodu i Wschodu...*  
Tak. Chrystus t e g o  c h c e .  Duch Św ięty  tak rozrządza, ażeby  to zostało p ow i ed z ia ­
ne teraz, tu taj  te Gnieźn ie (katedra W niebowzięcia NMP, 3 czerwca 1979 r.).

Z tego miejsca rozlała się wówczas potężna fala, moc Ducha Świętego. 1 u- 
taj zaczęła przybierać konkretne formy myśl o nowej ewangelizacji. W  tym 
czasie dokonały się wielkie przem iany, powstały nowe możliwości, pojawili 
się inni ludzie. Runął mur dzielący Europę. W pięćdziesiąt lat po rozpoczęciu 
drugiej wojny światowej jej skutki przestały żłobić oblicze naszego kontynen­
tu. Skończyło się półwiecze rozdzielenia, za które szczególnie straszliwą cenę 
płaciły m iliony mieszkańców Europy Środkowej i W schodniej. Dlatego tutaj, 
u grobu św. W ojciecha, składam dziś Bogu Wszechmogącemu dziękczynienie 
za wielki dar wolności, jak i otrzymały narody Europy, a czynię to słowami 
Psalmisty:

M ówiono wtedy między narodam i:
Wielkie rzeczy im Pan uczynił!
Pan uczynił nam  w ie lk ie  rzeczy 
i ra d oś ć  nas ogarnęła.
(por. Ps 126 [125], 2 -  3)
4. Umiłowani Bracia i Siostry, po latach osiemnastu powtarzam to samo: 

potrzebna jest nam gotowość. Okazuje się bowiem w sposób niekiedy bardzo 
bolesny, ze odzyskanie prawa samostanowienia oraz poszerzenie swobód poli-

ciqg dalszy na str 20^

* W kościele garnizonowym  św. Elżbiety we 
W rocławiu odsłonięto i poświęcono tablicę pa­
m iątkow ą ku czci M acieja Kalenkiewicza, pseudo­
nim “Kotwicz”, hubalczyka, cichociem nego, o stat­
niego dowódcy O kręgu Nowogródzkiego AK oraz 
jego żołnierzy poległych pod Surkontam i 21 sierp­
nia 1944 roku w walce z oddziałami sowieckimi. 
Uroczystościom przewodniczył wrocławski biskup 
jaomocniczy Edward Jan iak .

* Kard. H enryk Gulbinowicz wraz z diecezjal­
nym i duszpasterzami rolników koncelebrował 7 
września na stadionie w Żmigrodzie Mszę św. 
która rozpoczęła uroczystości z okazji wojewódz­
kiego święta plonów. Po Mszy św. odbyły się głów­
ne cerem onie dożynkowe. Starostow ie przekazali 
M etropolicie wrocławskiemu oraz przedstawicie­
lom władz bochny chleba wypieczone z tegorocz­
nych zbiorów.

* Juz dwudziesty p iąty raz alum ni trzeciego ro­
ku odbyli pielgrzymkę do Tonu Pani Jasnogór­
skiej. Pielgrzymka wyruszyła 28 sierpnia z w ro­
cławskiego Sem inarium  Duchownego i dotarła 3 
września do Jasnej G óry, gdzie po uroczystej Mszy 
św. (przed cudownym  obrazem nastąpiło jej roz­
w iązanie. Mszę św. odprawił Rektor M W SD  we 
W rocławiu ks. dr M arian  Biskup oraz ks. prof. 
Piotr Nitecki- Pielgrzymka stanowi duchowe przy­
gotowanie alum nów do przyjęcia stroju duchow ­
nego 8 grudn ia br.

* M ija druga rocznica istnienia wrocławskiego 
oddziału Gościa Niedzielnego. Redakcja wrocław­
ska powstała w 1995 roku i była dziew iątym  z ko­
lei terenowym  oddziałem tego tygodnika. Kilka 
tygodni temu - 31 sierpnia ukazał się setny numer 
wrocławskiego tygodnika. Z tej okazji 6 paździer­
nika w kościele pw. św. Bonifacego we Wrocławiu 
kard . H enryk Gulbinowicz odprawi uroczystą 
Mszę św. który byl inicjatorem  powstania oddzia­
łu wrocławskiego tygodnika.

* Posiedzenie Zarządu Akcji Katolickiej A rch i­
diecezji W rocławskiej odbyło się 2 września w 
gm achu M etropolitalnego Wyższego Sem inarium  
Duchownego we W rocławiu. W  spotkaniu uczest­
niczył M etropolita wrocławski kard. H enryk G u l­
binowicz oraz Ks. dr M arian  Biskup pełniący 
funkcje asystenta diecezjalnego A kcji Katolickiej. 
Obradom przewodniczy! Eugeniusz Kaźmierczak, 
prezes A kcji Katolickiej wrocławskiego oddziału. 
Tem atem  spotkania były prace nad statutem . 
Mówiono także o program ie zakładania parafia l­
nych oddziałów AK, których w naszej A rch id ie­
cezji do tej pory powstało blisko dwadzieścia.

* 1 września w O bornikach Śląskich otw arto 
trzecią w tym  mieście szkołę podstawową. W uro­
czystościach otw arcia uczestniczył M etropolita 
wrocławski kard . H enryk G ulb inow ich, który do­
konał poświęcenia obiektu i krzyzy ufundowa­
nych przez miejscowych duszpasterzy które zosta­
ną powieszone w salach lekcyjnych , tego samego 
dn ia Ksiądz Kardynał poświęcił nowowybudowa- 
ny budynek szkolny w Żmigrodzie.

* Jubileusz 50-lecia pracy duszpasterskiej Księży 
M isjonarzy w parafii św. A n n y  we wrocławskiej 
dzielnicy oporów obchodzono 28 września br. 
Uroczystościom przewodniczył Ks. H enryk kard. 
Gulbinowicz - A rcyb iskup M etropolita wrocław­
ski. O becny był również Ks. Bronisław Sieńczak 
C M , W izytator Polskiej Prowincji Zgromadzenia 
Księży M isjonarzy.

* 25 września w H enrykowie nowy Rok A kade­
micki rozpoczęli alum ni pierwszego roku wrocław- 
kiego Sem inarium  Duchownego, w tym  roku stu ­
dia rozpoczęło 41 kleryków . Uroczystą Mszę św. 
inauguracyjną odprawił Rektor M W SD  we W ro­
cławiu Ks. dr M arian  Biskup, który w swojej ho­
milii odwołał się do motta Światowego D nia Mło­
dzieży w Paryżu “Nauczycielu gdzie mieszkasz? 
chodźcie, a zobaczycie”.

M c z r a i r

Europy, 
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Nie będzie jedności Europy, 
dopóki nie "będzie ona wspólnotą ducha

, Dokończenie ze sir. 19

tycznych i ekonomicznych nie wystarcza dla odbudowy euro­
pejskiej jedności. Jakże nie wspomnieć w tym  miejscu tragedii 
narodów byłej Jugosławii, dram atu narodu albańskiego i 
ogrom nych ciężarów ponoszonych przez wszystkie społeczeń­
stwa, które odzyskały wolność i z wielkim  wysiłkiem zrzucają 
z siebie jarzmo totalitarnego systemu komunistycznego.

Czyż nie można powiedzieć, ze po upadku jednego m uru, 
tego w idzialnego, jeszcze bardziej odsłonił się inny m ur, n ie­
w idzialny, który przebiega przez ludzkie serca? Jest on zbudo­
w any z lęku i agresji, z braku zrozumienia dla ludzi o innym  
pochodzeniu, kolorze skóry, przekonaniach relig ijnych , z 
egoizmu politycznego i gospodarczego oraz z osłabienia wraż­
liwości na wartość życia ludzkiego i godność każdego człowie­
ka. N awet niewątpliwe osiągnięcia ostatniego okresu na po­
lu gospodarczym, politycznym  i społecznym nie przesłaniają 
istn ien ia tego m uru. Jego cień kładzie się na całej Europie. Do 
prawdziwego zjednoczenia kontynentu  europejskiego droga 
jest jeszcze daleka. Nie będzie jedności Europy, dopóki nie 
będzie ona wspólnotą ducha. Ten najgłębszy fundam ent jed ­
ności przyniosło Europie i przez wieki go um acniało chrześci­
jaństwo, ze swoją Ewangelią, ze swoim zrozumieniem człowie­
ka i wkładem w rozwój dziejów ludów i narodów. Nie jest to 
zawłaszczenie historii. Jest bowiem historia Europy w ielką 
rzeką, do której w padają rozliczne dopływy i strum ienie, a 
różnorodność tworzących ją tradycji i ku ltur jest jej w ielkim 
bogactwem. Zrąb tożsamości Europy jest zbudowany na 
chrześcijaństwie. A  obecny brak jej duchowej jedności w yn i­
ka głównie z kryzysu tej chrześcijańskiej samoświadomości.

5. Bracia i S iostry, to Jezus C hrystus, ten sam  w czora j ,  dziś 
i na w iek i (por. Hbr 13, 8), objawił człowiekowi jego godność! 
To On jest gwarantem  tej godności! To patroni Europy -  św. 
Benedykt oraz święci C yry l i M etody -  wszczepili w europej­
ską kulturę prawdę o Bogu i o człowieku. To orszak św iętych 
misjonarzy, których dziś przypom ina nam  św. W ojciech, b i­
skup i męczennik, niósł europejskim  ludom nowinę o miłości 
bliźniego, miłości nawet nieprzyjaciół -  nowinę poświadczo­
ną oddaniem  za nich życia. T ą Dobrą N owiną -  Ewangelią, 
żyli w Europie przez kolejne stulecia, az po dzień dzisiejszy, 
nasi bracia i siostry. Powtarzały ją  m ury kościołów, opactw , 
szpitali i uniwersytetów . Głosiły ją foliały, rzeźby i obrazy, ob­
wieszczały strofy poezji i dzieła kompozytorów. Na Ewangelii 
kładziono podwaliny duchowej jedności Europy.

Od grobu św. W ojciecha pytam  więc, czy wolno nam 
odrzucić prawo chrześcijańskiego życia, które głosi, ze tylko 
ten przynosi owoc obfity, kto obum iera dla wszystkiego, co 
nie Boże, kto dla dobra braci obum iera jak ziarno rzucone w 
ziemię? W imię poszanowania praw człowieka, w im ię wolno­
ści, równości, braterstw a, w imię m iędzyludzkiej solidarności 
i miłości wołam: nie lękajcie się! Otwórzcie drzwi C hrystuso ­
wi! Człowieka nie można zrozumieć bez C hrystusa. Dlatego 
mur, który wznosi się dzisiaj w sercach, m ur, który dzieli Eu­
ropę, nie runie bez nawrotu ku Ewangelii. Bez C hrystusa nie 
można bowiem budować jedności. Nie można tego robić od ­
cinając się od tych korzeni, z których wyrosły narody i ku l­
tury Europy i od wielkiego bogactwa ku ltury duchowej m i­
nionych wieków. Jakże można liczyć na zbudowanie “wspól­

nego dom u” dla całej Europy, jeśli zabraknie cegieł ludzkich 
sum ień w ypalonych w ogniu Ewangelii, połączonych spoi­
wem solidarnej miłości społecznej, będącej owocem miłości 
Boga? O taką rzeczywistość ubiegał się św. W ojciech, za taką 
przyszłość oddał swoje życie. O n dzisiaj nam przypom ina, ze 
nie można zbudować nowego porządku bez odnowionego 
człowieka, tego najmocniejszego fundam entu społeczeństwa.

6. U progu trzeciego tysiąclecia św iadectwo św. W ojcie­
cha jest wciąż obecne w Kościele i wciąż w ydaje owoce. W in ­
niśm y jego dzieło ewangelizacji podjąć z nową mocą. T ym , 
którzy zapomnieli o C hrystusie i Jego nauce, pomóżmy od­
kryć go na nowo. S tan ie  się tak w tedy, kiedy zastępy w ier­
nych świadków Ewangelii znów zaczną przemierzać nasz kon­
tynen t; gdy dzieła arch itektu ry , literatury i sztuki będą w 
sposób poryw ający dla współczesnego człowieka ukazywać 
Tego, który jest wczora j ,  dziś, Cen sam  także na wieki\ gdy w 
sprawowanej przez Kościół liturgii ujrzą piękno oddaw ania 
Bogu chwały; gdy dostrzegą w naszym życiu świadectwo 
chrześcijańskiego miłosierdzia, heroicznej miłości i świętości.

Umiłowani Bracia i Siostry, w jak niezwykłej godzinie 
dziejów przyszło nam  żyć! Jak ważkie zadania powierzył nam 
Chrystus! O n wzywa każdego z nas, abyśm y przygotowali no­
wą wiosnę Kościoła. C hce, aby Kościół -  ten sam, co w cza­
sach apostolskich i w czasach św. W ojciecha -  wkroczył w no­
we tysiąclecie pełen świeżości, rozkwitającego nowego życia i 
ewangelicznego rozmachu. W 1949 roku Prymas Tysiąclecia 
wołał: Tu, przy g r o b i e  św . W o jc i e cha , zapa lać b ędz iem y  ogn is te  
wic i ,  zw ia stu ją c e  ziemi naszej «światłość na o św i e c e n i e  pogan«  (Lk 
2, 32) (List pasterski na ingres). Dziś na nowo wznosimy to 
wołanie, prosząc o światło i ogień Ducha Świętego, aby zapa­
lał nasze wici zwiastunów Ewangelii az po krańce ziemi.

7. Św ięty W ojciech jest ciągle z nam i. Pozostał w piastow ­
skim Gnieźnie i w powszechnym Kościele otoczony chwałą 
męczeństwa. I z perspektywy tysiąclecia zdaje się dzisiaj prze­
m awiać do nas słowami św. Pawła: Tylko sp raw u jc i e  się w  sp o ­
sób g o d n y  Ewangeli i  C h ry s tu s ow e j ,  a b ym  ja  -  czy to g d y  p r z y b ę ­
d ę  i u jrzę w a s ,  czy też b ę d ą c  z da leka -  mógł usłyszeć o  was, że 
t rw a c i e  m o cn o  w  j e d n ym  du chu ,  j e d n ym  s e r c em  w a lcz ą c  w sp ó ln i e  
o  w ia r ę  w  Ewange li ę ,  i w  n iczym  n ie d a j e c i e  się zastraszyć p rz e ­
c iw n ik om  (Flp 1, 27 -  28). T ak , w jednym  duchu, jednym  ser­
cem walcząc wspólnie o w iarę.

O dczytujem y raz jeszcze dzisiaj, po tysiącu lat, ten Pawło­
wy i W ojciechowy testam ent. Prosimy, ażeby słowa tego te­
stam entu doczekały się spełnienia również w naszym pokole­
niu. N am  bowiem z łaski dane jest to d la C hrystusa: nie ty l­
ko w Niego wierzyć, ale i d la Niego cierpieć, skoro toczyliśmy 
tę sam ą walkę, jak iej św iadectwo pozostawi! nam  św. W oj­
ciech (por. Flp 1, 29 -  30).

I przyzywam y W ojciechowego pośrednictwa, prosząc go o 
orędownictwo, gdy Kościół oraz Europa przygotowują się do 
W ielkiego Jubileuszu Roku 2000.

I przyzywam y D ucha Św iętego, Ducha M ądrości i M ocy.
Veni, C rea to r  Spiritus. Am en

PAPIEŻ J A N  PAWEŁ II
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Czyś je s t  mała, czy też duża, 
jes teś  starcem, czy też chłopcem, 
masz swego ANIOŁA STRÓŻA.

Żadne sprawy Mu nieobce!
Pan Bóg w swej Dobroci WIELKIEJ 

przez POSŁAŃCA niebieskiego 
udziela opieki wszelkiej 

I troszczy się o KAŻDEGO.
Tu, na ziemi, gdzie spraw tyle, 

łatwo zgubie szlak do nieba.
Jak odróżnić zło od dobra?

Pomocnika nam potrzeba.
Bóg ci daje PRZYJACIELA -  
Anioł S tróż je s t zawsze blisko.
W każdej chwili Ci pomoże.
Prosić możesz Go o WSZYSTKO! 
Przed niebezpieczeństwem chroni, 
je s t  z tobą w strachu ciemności, 
złe pokusy On odpycha;
POMOŻE W KAŻDEJ SŁABOŚCI!

Zawrzyj z Nim PRZYJAŹŃ PRAWDZIWĄ! 
Miej do Niego ZAUFANIE!

Często wołaj, proś o pomoc, 
a nic złego się nie stanie.

Bóg ci daje POMOCNIKA -  
nieważne ile masz lat, 

czy dobrze chcesz przeżyć życie? 
NASŁUCHUJ WCIĄŻ JEGO RAD!

Dobry Panie Boże!
Dzięki Ci za świętych Aniołów Stróżów!
Za to, że Oni troszczą się, abyśmy my mogli 
dojść do nieba, a prowadząc nas przez to  życie 
pokazują drogę do Ciebie i BLASK WIECZNOŚCI!
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CZYM je s t 
modlitwa na 
różańcu?

-  Maryja w swoich objawieniach

“ Przyszłam upomnieć ludzkość, aby zmieniła 
życie i nie zasmucała Boga ciężkimi grzechami. 
Niech ludzie ODMAWIAJĄ RÓŻANIEC i pokutuje 
za grzechy.”

(słowa M atki Boskiej w Fatim ie 13.10.1917 r.)

To zamyślenie się 
WRAZ Z MARYJĄ 
nad TAJEMNICAMI

\
życia, męki, śmierci i chwały 

Pana Jezusa.

* J e s t to  potężna broń w walce 
z mocami ciemności. Maryja mówi nam, 

że RÓŻANIEC JEST  
RATUNKIEM OLA ŚWIATA!

Masz się o co modlić!

\  niepokoje cię wojny na świecie

P R 0 5  
M A R Y JĘ  O 

POMOC 
TO TW O JA  

M A M A !
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CZESC MOI KOCHANI!
Po słonecznych wakacjach, przyszła jesień, wszyscy moi 
mali koledzy i koleżanki wrócili do swoich szkół i przedszko­
li. Ja również przyjechałam do Wrocławia i przybiegłam do 
naszej redakcji. We wrześniu w szkole było miło i spokojnie, 
bo wszyscy: dzieci i nauczyciele byli po wakacjach wypoczę­
ci. Dzieci były grzeczne, bo od początku chciały pokazać, że 
są już starsze i mądrzejsze no a poza tym  stęsknili się za 
swoimi przyjaciółmi. Dlatego wrzesień przynajmniej na po­
czątku je s t trochę odświętny i wszystkie sprawy szkolne 
są w tym  miesiącu łatwiejsze i przyjemniejsze.

uA\wcr foeTSLtrr tooai toao u/cał* «'e

Rozw iązania  konkursów  z m arcow ego  
i s ierpn iow ego num eru “O kru szka”

Laureatkam i Konkursu Biblijnego zosta ły:
1. Izabela Garbowska  z Zielenic.

2. Barbara Małkowska z Marcinkowic.
3 . K/nga ślusarczyńska  z Wrocławia.

Rozwiązanie Zaaadki: ZA.JACZEK
W wyniku przeprowadzonego losowania nagrody otrzym ują  

1. Magdalena Dydacka z Wrocławia.
2. Kinga Foltyńska z Bielawy.
3 . Iwonka Ressel z Wrocławia.

R ozw iązan ie  Wakacyjnej Krzyżówki: SIERPIEŃ 
Tym razem los uśmiechnął się do:

1. B ernadety Gryzło  z Ciepłowody.
2. Arka Morawskiego z Wrocławia.

3. Witolda Niechcaja z Brzegu.

Rozwiązanie Rodzinnej tamiflłdwki
I miejsce zajęła Rodzina Państwa 

Delmaczyńskich z Pieszyc 
(ułożyli wspólnie aż 72 wyrazy).

II miejsce zdobyła 
Agnieszka Kaczmarczyk z Wrocławia (4 2  wyrazy).

III miejsce uzyskał Tomek Kot z Wrocławia ( 4 0  wyrazów

WMACYOHY O słazek ...

No a październik... to  zupełnie coś innego. Przyzwy­
czailiśmy się już do szkoły, a niektórzy właśnie za­
czynają marzyć o wakacjach. Spostrzegamy, że 
wiele rzeczy, które dotychczas były miłe zaczynają 
być okropnie zwyczajne. Trudno wytrzymać w ławce 
i uważać aż do przerwy. Trudno po przyjściu do do­
mu wziąć się za odrabianie lekcji i trudno nie dać 
pstryczka w nos koledze, który je s t okropnie na­
trętny. W dodatku przez całą sobotę i niedzielę pa­
da i zupełnie nie wiadomo co ze sobą zrobić. Na znie­
sienie takich przykrych codzienności je s t tyle spo­
sobów ile ludzi, bo każdy ma swój własny, który naj­
bardziej mu 'pomaca. Dziś podam Wam jeden z mo­
ich. Jeśli spróbujecie zaraz okaże się, że deszczowy 
dzień może być bardzo przyjemny.

Wystarczy tylko:

1) wziąć tyle mąki ile soli np. po całej szklance.

2) dodać do tego trochę wody i rozrobić na miękkie 
ciasto o konsystencji plasteliny.

A potem już wszystko zależy tylko od Ciebie możesz 
ulepić wakcyjny obrazek lub smoka z bajki...

Wasza Kruszynka

PS. Potem wstaw do gorącego piekarnika 
na 10-15 min.

SMOIO, r

G ratulujem y wszystkim zwycięzcom! Nagrody w postaci 
ka se t m agnetofonow ych oraz kalendarzy prześlem y 11 
pocztą.

Ż o Ł M r  « ¿ l o w ł j  tCAeouw/
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PO Z IO M O : 1) im ię  m ęskie m .in . św . b iskup a  i p a tro n a  M e d io lan u , d r. Kościoła (ok. 335-97 ; im . 7 XII); 6) zasp o ka jan ie  czy ich ś potrzeb  lub 
np. p raca  z jak im ś u rządzen iem ; 12) m iasto  w  P o rtu ga lii n a zach . od L izbony ze słyn n ym  to rem  sam o ch o d o w ym ; 13) m ie jscow ość w  dzis. S ło ­
w acji n ad  D u n a jem , zn an e  ze zw ycięsk iej b itw y  Ja n a  III S o b iesk iego  z T u rk am i w  1683 r. (lub  część ub io ru  b ram k arza  w h o ke ju  n a  lodzie); 14) 
h iszpańsk i jezu ita , teo log , p a tro lo g  (1747-1824; z o b ca  lite rą  w  śro dku ); 15) o d k ry ta  w e ran d a ; 18) k o b ie ta , n ie  m o gąca m ów ić ; 21) rzeka w p in . 
W łoszech, przepływ a przez W ero n ę ; 22) lasso , sznur z p ę tlą ; 23) ro zd ro b n io n e  z iarn o  zbóz, sto so w an e jak o  pasza d la  zw ierząt; 26) w strząs p sy ­
ch iczn y  (an g ., p is. o ryg .) ; 29) syn  B etue la  A ram e jczyk a , b ra t R ebek i (Rdz 28; 29); 30) lega t w tes tam en c ie  po p o lsku ; 31) m ała ru rk a , zw yk le  
zw ężająca się z jedn e] s tro n y ; 35) n azw isko  księdza z W ad o w ic , k tó ry  uczył re lig ii o becnego  O jca  Ś w ię tego ; 36) p ian is ta  so w ieck i, zw ycięzca 
K onkursu  C h o p in o w sk iego  w 1927 r .; 37) n apó j a lk o h o lo w y , pow stały  przez za lan ie  ow oców  sp iry tu sem ; 38) ro d a k , z iom ek ; 39) kw o ta  s ta ­
w ian a  w  grze hazardo w ej.

P IO N O W O : 1) n azw a św iętej księg i m azdaizm u; 2) n azw isko  rodow e k ró la  Polski ro dem  z W ęg ier (1576-86); .3) o m asta ; 4) luźna skała  o sad o ­
w a, u żyw an a  jak o  p o d staw o w y sk ład n ik  b eto n u  i m ateria ł d ro go w y ; 5) u n iw e rsy te ck ie  m iasto  w U S A  (tez rodzaj zam ka do  d rzw i); 6) im ię  M o- 
ab itk i, syn ow e j N oem i, zony K ilio n a (R t 1); 7) g łów ne bóstw o  szeregu ludó w  sem ick ich  (m .in . K an aan e jczykó w , A sy ry jc zyk ó w ), k tó rego  p rze­
jaw y  k u ltu  w śród Izrae litów  zw alczali p ro ro cy  S ta reg o  T e stam e n tu ; 8) jed n a  z dw ó ch  n a  każdej k a rtc e ; 9) część w iększej całości, zwłaszcza w 
m atem atyce ; 10) w m azdaizm ie bóg c iem n o śc i, zła i zn iszczen ia, p rzec iw n ik  O rm uzd a , 16) m ie jscow ość n a  p o łu dn ie  od H eb ro n u , przez k tó re  
przechodził T ryfo n  do Ju d y  (1 M ach  13); 17) im ię żeńsk ie, m .in . m ęczenn icy  z p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a  (5 II); 19) m ięk k a  sk ó rk a , 
u żyw an a  np. do  w yc ie ran ia  szkieł; 20) potoczne o k reślen ie  m az istych  i k le is tych  środkó w  fa rm aceu tyczn ych ; 23) m ieszkan iec  K atow ic lub  G li­
w ic ; 24) p o gard liw e  o k reślen ie  służby bezp ieczeństw a z czasów  PR L -u ; 25) u rządzen ie  pom ocn e do  o d b ie ran ia  p ro gram ó w  rad io w ych  i te le w i­
zy jn ych ; 26) dzień  św iąteczn y  u żydów ; 27) d z ie ln ica  W ro cław ia ; 28) bardzo  rzadk ie  im ię  żeńskie p o ch o d zen ia  g reck iego  (16 IV ); 32) p ro m ie ­
n io tw órczy  p ie rw iastek  chem iczn y  o 1. a t 92 lub  p la n e ta ; 33) szkic lite ra c k i; 34) n a jcen n ie jszy  g a tu n e k  w ęg la  opałow ego .

L ite ry  z pól o zn aczon ych  liczbam i od 1 do  58 u tw orzą  rozw iązan ie  -  w erset z P salm u 119. N ależy  je  przesłać do  red ak c ji do  30 X z do p isk iem  
na k a rc ie  pocztow ej lub  koperc ie : “K rzyżów ka n r 10/97”. W śród  au to ró w  p raw id ło w ych  o dpow iedzi ro z lo su jem y n ag ro d y . Ż yczym y miłej roz­
ryw k i.

R ozw iązan ie  K rzyżów ki n r 8/97. PO Z IO M O : C ie p lak , m am id ło , ik rzak i, o ś lą tk o , n a rg ile , w o k an d a , a s tm a , zeb ra , ko tły , k ib ić , se tk a , b a ry t , 
rzeczka, liśc ie , O lesno , a ten c ja , k lap sa , A sm ara . P IO N O W O : c n o ta , E jla t, L itw a , A k k o , k ro k . M a n n , A k a d , m iraż , dz iób , o cen a , sło je, m i­
łek, ek ip a , ru in y , sz lak , ta śm a , A r ia s , b a la s , R o sja , tłoka , Zeta, c en a , ko ja . H A S Ł O : M IŁ O Ś Ć  NIE JE S T  P R O T E K C JO N A L N A , A  M IŁ O ­
SIERDZIE: NIE JE ST  W SP Ó Ł C Z U C IE M , T Y L K O  M IŁ O ŚC IĄ  (M a tk a  T eresa  z K a lku ty ). N ag ro d y  o trzym ali: s. Ignac ja  Przytuła (W rocław ), 
M a r ia  Z yrom ska (W rocław ), H en ryk  G rad ys  (So śn ica ), C zesław  G uła jew sk i (N iedźw iedź), K rzysztof P iaseck i (Ż m igród). G ra tu lu je m y !



K s ią ż k a

"Ojcze Nasz” - modlitwa naszych czasów
K ilk a  se tek  la t  tem u  św . T o m asz  z A k w in u  n ap isa ł n a  

te m a t tej m o d litw y , iz W śr ó d  w i e l u  m o d l i t w  M o d l i t w a  P a ń ­
ska z a jm u j e  p i e r w s z e  m i e j s c e .  P o s i a d a  b o w i e m  p i ę ć  d o s k o n a ­
ło ś c i ,  k t ó r y c h  w y m a g a  s i ę  o d  m o d l i t w y .  M o d l i t w a  b o w i e m  p o ­
w i n n a  b y ć  p e w n a ,  w ł a ś c i w a ,  u p o r z ą d k o w a n a ,  p o b o ż n a  i p o ­
k o rna .  D o n asz ych  czasów  n a p is a n o  n a  te m a t O j c z e  N asz  
w ie le  in n y c h  n o w y c h  rzeczy , w y d a je  się  je d n a k , że słow a 
z ac y to w an e g o  w ie lk ie g o  filozofa n ie  s tra c iły  n a  a k tu a ln o -  
ści. O czyw iśc ie  n ie  z w a ln ia  n a s  to  je d n a k  od  u a k tu a ln ie ­
n ia  n asze j re f lek s ji ta k że  i w ty m  w zg lęd z ie , p rzecież k aż ­
de czasy  n io są  ze so b ą  co ś, co  p o w o d u je , że d o ro b ek  p o ­
k o leń  p o p rzed n ich  trzeb a  a k tu a liz o w a ć , co  n ie  znaczy 
p rz ek re ś la ć . Z n a jd u je  tu  z a s to so w an ie  z a sad a  w za jem n ego  
u z u p e łn ian ia  się “N o va  et V e te r a ” czy li n o w ego  i s ta reg o .

W  ty c h  w łaśn ie  k a te g o r ia c h  n a leży  tr a k to w a ć  p racę  
ks. P ry m a sa  S te fa n a  W y sz y ń sk ie g o  p o św ięco n ą  m o d litw ie  
O j c z e  N a sz ,  a w y d a n ą  o s ta tn io  w k ra ju  po  raz p ie rw szy  w 
w ers ji n ie o c e n z u ro w an e j przez IW  P A X . R o zw ażan ia  P ry ­
m asa  T y s ią c le c ia  w y d a ją  się m ieć  w o b e c n y c h  czasach  
u m ysło w ego  z am ętu  i z a g u b ie n ia  zn aczen ie  w ręcz  o g ro m ­
ne. C z y ta ją c  o m a w ia n ą  k s iążk ę  o d n o s im y  w raż e n ie , że od 
czasu  k ie d y  p o w sta ła  d aw n o  tem u  w la ta c h  w ład zy  k o m u ­
n is ty cz n e j w u m ys lo w o śc i lu d zk ie j zm ien iło  s ię  ta k  n ie ­
w ie le , a  w szystk ie  n e g a ty w n e  z jaw isk a  z ż yc ia  lu d zk iego  
n ie  ty lk o  n ie  u s tą p iły , lecz d o d a tk o w o  n a s iliły  s ię . W cz y ­
tu ją c  s ię  w  m yśl P rym asa  d o c h o d z im y  d o  w n io sk u , ze b y ­
ły o n e  o b ecn e  już  w czasach  C h ry s tu s a  P a n a , k tó ry  zd a­
ją c  so b ie  z tego  sp raw ę  p o stan o w ił n au cz yć  sw o ich  
u czn ió w  w łaśn ie  ta k ie j m o d litw y . Z d ru g ie j s tro n y  sam i 
u czn io w ie  C h ry s tu s a  z ro zu m ie li, że b ez  d u c h a  m o d l i t w y ,  
b ez  n a ł o g u  i s t a n u  m o d l i t w y ,  d z i e ł a ,  k t ó r e  C h r y s t u s  c h c e  im  
z l e c i ć ,  p o p r o w a d z i ć  s i ę  n i e  d a .

M o d litw a  P ań sk a  w y k ra c z a  w sw o im  sen s ie  d a le k o  p o ­
za zn aczen ie  p ac ie rz a , n ie  u jm u ją c  tem u  o s ta tn ie m u . 
T rzeb a  s tw ie rd z ić , ze do  ta k ie j ro li c h c ą  tę  i in n e  m o d li­
tw y  c h rz e śc ija ń sk ie  sp ro w ad z ić  n ie  c h rz e śc i ja n ie , lecz lu ­
dzie k tó rzy  n ie  ro z u m ie ją  is to ty  m o d litw y  w y s tę p u ją c y  
p rzec iw  c h rz e śc ija ń s tw u . C o  o lu d z ia ch  o rg a n iz u ją c y c h  
w a lk ę  z K ościo łem  m a do  p o w ied z en ia  P rym as?  O to  w 
sw o ich  ro z w aż an ia c h  w yk aza ł się o n  g łęb o k im  ch rz e śc i­
ja ń sk im  gen iu szem  s tw ie rd z a ją c : C h r y s t e ,  p r z e c i e ż  T y  n a ­
w e t  J u d a s z a  n a z w a ł e ś  p r z y j a c i e l e m  s w o i m !  P r o s im y  C i ę  za 
t y c h ,  k tó rz y  p o g r ą ż e n i  są  w  n i e w i e r z e ,  o r g a n i z u j ą  n i e w i a r ę  i 
w a lk ę  z K o ś c i o ł e m ! P r o s im y  C i ę  za p r z e ś l a d o w c ó w  r e l i g i i ,  za 
b l u ż n i e r c ó w  i g o r s z y c i e l i ,  za lu d z i  ż y j ą c y c h  w  n i e n a w i ś c i .  P r o ­
s im y  C i ę  za n i c h ,  b o  o n i  s ą  n a j b i e d n i e j s i  i p o t r z e b u j ą  s z c z e g ó l ­
n e j  n a s z e j  p o m o c y .  O czyw iśc ie , słow a ta k ie  n ie  są  w yrazem  
ja k ie g o ś  p acy fizm u  c h rz e śc ija ń sk ie g o  czy m in im a liz m u . 
N ie w y n ik a  z n ich  n ak az  u su n ię c ia  się ch rz e śc ijan  do  
p rzysło w io w ej k ru c h ty , gd z ie  m ie lib y  o n i m o d lić  się za 
n iep rzy jac ió ł sw o ich . S ło w a  te  m ó w ią  je d y n ie  o  ty m , ze 
p o w in n iśm y  ta k  p o stęp o w ać , ja k  n am  n ak aza ł C h ry s tu s . 
B yć m oże n ie  w szyscy  c h rz e śc ija n ie  to  z ro zu m ie li, n ie  
w szyscy  w zn ie ś li się do  p o z io m u , n a  k tó ry m  m o g lib y  n a  
d ru g ie g o  cz ło w ieka  p a trzeć  bez n ie n a w iśc i. P ew n ie  je s t w

ty m  b ard zo  duzo  w in y  tego , ze przez d ług i czas w tłaczan o  
n am  m a te r ia lis ty c z n e  p o d e jśc ie  do  rzeczyw is to śc i, w e­
d łu g , k tó rego  d ru g i człow iek  je s t po  p ro stu  n aszym  p o te n ­
c ja ln y m  w ro g iem , k im ś , k to  n ie  w iad o m o  k ie d y  s ta n ie  n a  
n asze j d ro d ze , a w ięc  lep ie j zacząć go  n iszczyć ju z , n a ty c h ­
m ia s t , t a k , b y  ju z  n ig d y  n ie  m ógł się d źw ig n ąć , n iech  b ę ­
dz ie  p rz y n a jm n ie j o  je d n e g o  m n ie j. N ie s te ty  ta k a  p o staw a  
w d u żym  s to p n iu  zo stała  w n as  z a p ro g ra m o w a n a , je d n a k  
w  je d n a k o w y m  w y m ia rz e  tk w i o n a  w sk ażo n e j n a tu rze  
lu d z k ie j. P rzecież to  n ie  m a te r ia liz m  je s t w in ie n  o p isan e j 
przez P rym asa  p o staw ie : W e  w ł a s n y m  d o m u  c h o d z ą  lu d z i e  
k o lo  s i e b i e  p o w t a r z a j ą c  n a  r ó ż a ń c u  t r z y m a n y m  w  k ie sz en i  O j ­
c z e  N asz  i c o r a z  to  k o g o ś  d o b i j a j ą ,  p o p e ł n i a j ą c  j a k i ś  s a m o s ą d  
i w i e s z a j ą c  n a  s z a f o c i e .  J ak  to  d o b r z e ,  że n a s z e  ż y c z e n ia  n i e  
s ą  ś m i e r c i o n o ś n e ,  b o  g d y b y  tak b y ł o  -  j a k  z e  ś m i e r c i ą ,  j e d n o  
u k łu c i e  i k o n i e c  -  t o  ż y l i b y ś m y  w  k ra in i e  śm i e r c i .  W sz y s tk i ch  
w o k ó ł  s i e b i e  p o ł o ż y l i b y ś m y  t r u p e m .

C o  w y n ik a  w ięc  d la  n as  d z is ia j z m o d litw y  O j c z e  N a sz ? 
P rzede w sz y stk im , s tan o w i o n a  n a jlep szy  p rzyk ład  tego , 
ja k ie  m a b yć  nasze  z a c h o w an ie  s ię  w sp o łeczeń stw ie , ja k  
zau w aża  a u to r  k s iążk i. P oszczegó lne zaw o łan ia  noszą ta k i 
w ła śn ie  c h a r a k te r . P rzeciez w o łam y : O j c z e  N asz- N ie  t y lk o  
m ó j ,  a l e  N asz , O j c z e  M i ł y c h  i N i em i ł y c h .  Z k o le i zaw o łan ie  
Ś w i ę ć  s i ę  im i ę  T w o j e  w y raż a  o d w ieczn e  d ąż en ie  lud zko śc i 
do  u w ie lb ie n ia  B o ga , gdyz  w o l a  K o ś c i o ł a  o d p o w i a d a  n a t u ­
r a l n e m u  d ą ż e n i u  lu d z k o ś c i  d o  z a jm o w a n i a  s i ę  B o g i e m .  N a w e t  
c i ,  k tó rz y  G o  z n i e w a ż a j ą ,  u l e g a j ą  t e j  p o t r z e b i e .  Z k o le i k ie ­
d y  w o łam y P rz y jdź  K r ó l e s t w o  T w o j e ,  czyz ty lk o  s ieb ie  m a ­
m y n a m yśli?

P o d o b n ie  je s t , k ie d y  m ó w im y B ą d ź  w o l a  T w o j a ,  p rze ­
ciez zn aczy  to  t y l e  c o :  n i e c h  s i ę  s t a n i e ,  n i e c h  s i ę  w y p e ł n i  T w o ­
j a  m i ł o ś ć  -  j a k o  w  n i e b i e ,  tak  i n a  z i em i .  W o la  Boza m a w ięc  
o g a rn ia ć  w szystko  i to  w sen s ie  d o sło w n ym . B ardzo  z n a ­
m ien n e  je s t w M o d litw ie  P ań sk ie j i to , ze w n ie j C h ry s tu s  
w  p r z e d z iw n i e  p r o s t y  s p o s ó b  p o w i ą z a ł  n i e b o  i z i e m i ę  każąc  
n am  p ro sić  o c h le b  p o w szed n i, znow u całe j p ro śb ie  n a d a ­
ją c  c e ch ę  sp o łeczn ą , m o d lim y  się b o w iem  o “n asz” ch leb  
p o w szed n i n ie  “m ó j”. W ed łu g  K a rd y n a ła  P rym asa  z tej 
w ła śn ie  p ro śb y  w y n ik a  w n io sek  o ty m , iz n aw e t n a  w ła­
sn ośc i p ry w a tn e j c iążą  o b o w iązk i społeczne , gdyz  ch leb  
je s t d la  n a s  w szy stk ich  i w szyscy  p o w in n iśm y  się tro sk ać  
n ie  ty lk o  o s ieb ie  lecz i o b liź n ic h , k tó rzy  m a ja  go  a k u ra t  
za m ało . O czyw iśc ie , ab y  ta k a  p o staw a  b yła  d la  n as  m oż­
liw a  m u s im y  tez m o d lić  się o  o d p u szczen ie  n aszych  g rze­
c h ó w , lecz p rzede w szystk im  sam i m u s im y  o d p u śc ić  icsry- 
s tk o . . .  w s z y s tk im .  O s ta tn ia  p ro śb a  w y raż o n a  w O j c z e  N asz  
m a zabezp ieczyć n as  o d  w s z e lk i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  o d  n i e ­
p r z y j a c i ó ł  i m o c a r z y  c i e m n o ś c i .  C zyż  w ięc  n ie  p o w in n iśm y  
m o d lić  s ię  tym i słow am i ja k  n a jczęśc ie j?  P rzeciez te raz  ja k  
rz ad ko  k ie d y  je s t n am  to  b ard zo  p o trzeb n e .

Stefan K ardynał W yszyński, Ojcze Nasz. Warszawa 1997
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